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W imię pokoju ZSRR zgłasza nowe propozycje na forum ONZ 


Redukcja sił zbrojnych 


5 mocarstw o jedna trzecią, 
bezwzględny zakaz broni atomowej 


Minister Wyszyński przedstawił konstruktywny program delegacji 
radzieckiej, zmierzający do usunięcia groźby nowej wojny 


MOSKWA (PAP) Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego 
. ONZ dnia 16 bm. szef delegacji radzieckiej minister A. Wyszyński wy- 
głosił przemówienie „O środkach zapobieżenia nowej wojnie światowej 
oraz o środkach utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami". 


Ważne dla subskrybentów 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski 


Placówki subskrypcyjne Na. 
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski przy Prezydiach Rad Na 
rodowych przystąpiły do wyda- 
wania obligacji pożyczki tym 
subskrylbentom, którzy  spłacili 
już «całkowicie zadeklarowane 
kwoty subskrypcji. 

W celu otrzymania należnych 
obligacji zainteresowani sub- 
sikrybenci powinni niezwżocznie 
zgłosić się do placówki, w któ- 
rej subskrybowali pożyczkę, a 
więc: w miastach powiatowych 
— do Wydziału (Oddziału) fi- 
nansowego Prezydium Powiato- 
wej Rady, Narodowej, a w gmi- 
nach wiejskich i miastach nie 
stanowiących powiatu — do re- 
fenatu finansowego Prezydium 


Gminnej (Miejskiej) Rady Na. 
rodowej. 
Substzrybenoi  zglaszający się 


po odbiór cbligacji powinni oka 
zać w placówce wszystkie otrzy 
mane pokwitowania na wpła- 
cone na pożyczkę kwoty, 


Uroczysty przebieg 
M 'ędzynarodowego 
Dnia S udenta 


` WARSZAWA (PAP) Z okazji Mię- 
dzynarodowego Dnia Studenta 17 bm. 
odbyły się w całym kraju liczne im- 
prezy, akademie i 


wieczornice, na, 


których młodzież manifestowała uczu | 


cia braterstwa ze wszystkimi postępo 
wymi studentami świata walczącymi 
o pokój o lep ze warunki bytu i nau 
ki. 


Polska i Rumunia 
zacieśni ją współpracę 
kultura ną 


WARSZAWA (PAP) Dnia 17 bm, 
odbyło się w sali konferencyj..ej 
Min. Kultury i Sztuki uroczyste pod- 
pisanie planu współpracy kulturalnej 
na rok 1952 między Polską a Rumuń 
ską Republiką Ludową. 


Z dokładnością 
do 50 mikronów 


MOSKWA (PAP) Grupa uczonych 
leningradzkich skonstruowała przy- 
rząd, który umożliwia mierzenie z 
dokładnością do 50 mikronów posz- 
czególnych elementów potężnych tur- 
bin wodnych o długości 12 metrów 
Przyrząd ten przekazany został bu- 
downiczym urządzeń dla wielkich 
elektrowni wodnych w ZSRR. 


K>tastrołalna powódź 
we Włoszech 
RZYM (PAP) Sytuacja powodzio- 


zakazu produkcji 


| 


wa w północnych Włoszech jest na- | 


dal groźna. Rzeka Pad przerwała w 
wielu miejscach pomiędzy Piacenza 
a Rovigo wały ochronne zalewając 


olbrzymie obszary niziny. padańskiej. 


Władze nakazały ludności Rovigo 
— liczącej 40 tysięcy mieszkańców — 
ewakuację miasta. Przedmieście Ro- 
vigo znajduje się już pod wodą. Wo- 
dy zalały 100 tysięcy hektarów zie- 


mi w tym rejonie. W rejonie Polesi- , 
no setki ludzi na dachach domów o= | 


czekują ratunku. W całej dolinie Pa- 
du około 150 tys. osób straciło dach 


nad głową. 


W toku kończącej się obecnie na 
Zgromadzeniu Ogólnym debaty ge- 
naralnej — powiedział min. Wyszyń- 
ski liczni delegaci poruszyli wiele 
nader istotnych zagadnień. Zagadnie 
nia te dotyczyły głównie wystąpień 
i propozycji delegacji USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji z jednej strony o- 
raz delegacji Związku Radzieckiego 
z drugiej strony. Mimo, iż tym pro- 
pozycjom poświęcono niemało uwagi, 
nie wszystkie zagadnienia zostały o- 
świetlone w wystarczającym stopniu 
i tym bardziej nie można uważać ich 
za wyczerpane. 


FIASKO PROPOZYCJI 
TRZECH MOCARSTW 


Wskazywaliśmy już, że propozycje | 
trzech mocarstw podane do wiadomo , 


ści powszechnej w szumnym planie 
zredukowania sił zbrejnych i zbrojeń 
z bronią atomową włącznie, a zmie- 
rzające rzekomo do zmniejszenia nie 
bezpieczeństwa wojny i wzmocnie- 
nia bezpieczeństwa wszystkich kra- 
jów, nie odpowiadają w istocie rze- 
czy tej reklamie. Nie trudno przeko- 
nać się o tym, jeżeli przeanalizujemy. 
uważnie deklaracje trzech mocarstw, 


„zawierającą te propozycje., _ 


Okazuje się, że deklaracja zupełnie 
nie przewiduje zakazu broni atomo- 


wej, co jest absolutnie niedopuszczal | 


ne. 

Plan kontroli nad energią atomową 
i zakazu broni atomowej, narzucony 
w swoim czasie przez Stany Zjedno- 
czone większości państw — członków 
ONZ, nie przewiduje ani zakazu bro- 
ni atomowej, ani kontroli międzyna- 
rodowej nad wykonaniem takiego 
zakazu. 

W ten sposób plan, na który powo- 
łuje się obecnie „deklaracja trzech 
mocarstw“, nie tylko nie przewiduje 
broni atomowej, 
lecz przeciwnie, rezerwuje Stanom 
Zjednoczonym możność kontynuowa- 
nia produkcji broni atomowej rów- 
nież po wejściu w życie planu kon- 
troli międzynarodowej 


MONOPOLIŚCI USA DĄŻĄ 
DO NIESKRĘPOWANEJ 
PRODUKCJI BRONI ATOMOWEJ 


Jest to, jak wiadomo, charaktery- 
styczna cecha, „planu Barucha“. 
Druga jego szczególna cecha jest to, 
że przewiduje on taką organizację 
kontroli międzynarodowej nad ener- 
gią atomową, która musiałaby nie- 
uchronnie doprowadzić do nieograni- 
czonej władzy monopolistów amery- 
kańskich, przekształcających się w 
panów całej ekonomiki światowej, 
w tej liczbie w dziedzinie zasobów 
energii atomowej, — ʻa zatem plan 
ten nie jest planem kontroli między- 
narodowej, lecz kontroli amerykań- 
skiej nie mającej nic wspólnego z za 
daniami rzeczywiście międzynarodo- 
wego organu kontrolnego, jest — jak 
wyraził się szef rządu radzieckiego 
J. W. Stalin — naigrawaniem się z 
kontroli. À 

Zrozumiałe jest, że Związek Ra 
dziecki ani nie mógł dawniej ani nie 
może teraz zgodzić się na taki plan, 
zmierzający do tego, by zamiast wv 
dania zakazu broni atomowej — za- 
legalizowano produkcję i wykorzy- 
stanie tej barbarzyńskiej broni ma- 
sowej zagłady ludzi. Ale ten właśnie 
plan, zupełnie nie zadawalający i nie 
nadający się do przyjęcia w oczach 
każdego rozsądnego człowieka wy- 
chwalali tutai p. Acheson i p. Eden 
usiłując skusić nas tym, że wśród 
ich propozycji figuruje również pro- 


pozycja przewidujaca włączenie bro- | 


ni atomowej na równi ze zbrojenia- 
mi zwykłymi — do tzw. „systemu u- 
jawniania i sprawdzania". 

Trzy mocarstwa proponują w swej 


I 


laniu informacji w sprawie zbrojeń 
przewidując, że informacje te będą 
udzielane odpowiednio do stadiów 
czyli, jak mówi deklaracja odpowied 
nio do „kolejnych faz“. 

Niektórzy, w tej liczbie poprzedni 
mówca gen. Romulo, są zachwyceni 

(Ciąg dalszy na str. 2) 


Śląsk przodaje 
na rzecz odbudowy Stolicy 


WARSZAWA (PAP) O wzrastają- 
cej wciąż ofiarności społeczeństwa na 
rzecz budowy nowej Warszawy 
j świadczy fakt, że jyż do chwili obec 

nej roczny plan zbiórki na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy wykona- 
ny został w ponad 90 proc. 

Napływające od Wojewódzkich Ko 
mitetów Odbudowy Stolicy meldunki 


donoszą. iż 4 województwa zrealizo- | 


wały już swoje roczne plany zbiór- 
kowe z nadwyżką. 


Podobnie jak w latach ubiegłych 


| prymat w ofiarności na rzecz War- 


szawy dzierży klasa robotnicza Ślą- 


SFOS kwotę ponad 20 milionów zł. 


EMIL ZATOPEK 
na czele sztafeiy potoju 


-PRAGA (PAP) Do Uszhorodu na 
granicy .czechosłowacko-radzieckiej 


cja mas pracujących Czechosłowac- 
kiej Republiki Ludowej. W sztafecie, 
która przebiegła przez wszystkie wię 
ksze miasta Czechosłowacji, wzięło 
udział około 4.000.000 osób. Na ostat- 
nim etapie, do granicy czechosłowac- 
ko-radzieckiej w sztafecie, która 
przyniosła list z pozdrowieniami na- 
rodu czechosłowackiego dla Stalina, 
przewodził Emil Zatopek. Zatopek 
wręczył na granicy list do Stalina 
wiceprzewadn czącemu prezydium Ras 
dy Najwyższej Ukraińskiej SRR, 
dwukrotnemu bohaterowi Związku 
Radzieckiego — Kowpakowi. 
Przekazanie listu do Stalina na gra 
nicy  czechosłowacko - radzieckiej 
przekształciło się we wzruszającą ma 


nifestację przyjaźni między naroda- 
mi Czechosłowacji a narodami Związ 
ku Radzieckiego. 


Delegacja polska 
zwiedziła Gruzję 


MOSKWA (PAP) Delegacja pol. 
ska, która udała się do ZSRR” na 
uroczystości 34 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej, wyjechała po zwiedzeniu 
Moskwy do Tbilisi — stolicy gru- 
zińskiej SRR. j 

Czlonkowie delegacji polskiej 
zwiedzili Jicizme zakłady przemysżo 
we, w tej liczbie zakłady produk- 
cji herbaty i win. Następnie dele- 
gacja zwiedziża miejscowość uzdno- 
wiskową — Soczi oraz miasto ro- 
dzinne Stalina — Gori. 


ska, która wpłaciła w roku bież. na | 


przybyła sztafeta pokoju — delega- , 


w drodze wymiany terenach. 


Gospodarujemy na terenach 
uzyskanych w drodze wymiany z ZSRR > 


pó Z 


Nowe tereny, które uzyskaliśmy od Związku Radzieckiego w dro- 
dze wymiany odcinków terytoriów państwowych, są dla naszej gospo- 
darki dostawcą poważnej ilości ropy naftowej, Wszystkie istniejące 
na tych terenach kopalnie naftowe pracują pełną parą. W niedługim 
czasie przewiduje się rozpoczęcie pierwszych wierceń. Towarzysze ra 
dzieccy pozostawili wiele cennego sprzętu pomocniczego do eksploa- 
tacji szybów, poza sprzętem przewidzianym umową. 


Zdjęcie nasze przedstawia fragment pola naftowego na uzyskanych 


` 


(Fot. - CAF). 


Ponad 100 miln. obywateli radzieckich 


złożyło już podpisy pod Apelem Pokoju . 


MOSKWA (PAP) Agencja Tass po- 
daje, że ponad 100 milionów obywa- 
teli radzieckich złożyła już podpisy 


Naród radziecki aprobuje jedno< 
myślnie rezolucję wiedeńskiej sesji 
Światowej Rady Pokoju na rzecz za” 


pod apelem Światowej Rady Pokoju | warcia paktu pokoju między pięciu 


w sprawie zawarcia paktu pokoju | wielkimi mocarstwami. 


Pokój ozna 


między pięciu wielkimi mocarstwami. | cza dla nas — oświadczył wybitny u+ 
_W imię pokoju i szczęścia wszyst- | czony radziecki, prof. Wiktor Kazas 
kich ludzi na całym świecie, ludziera kow — jeszcze większe sukcesy w 
dzieccy składają podpisy pod tym hi budownictwie gospodarczym i kultu- 
storycznym dokumentem. Każdy Oby |ralnym. Pokój — to zrealizowanie 


watel radziecki uważa za swój świę | 
ty obowiązek przyłączyć swój głos do 


głosu setek milionów prostych ludzi | 


na całym świecie. 


wielkich budowli na Wołdze, Dnie+ 
prze i Amu-Darii, to całkowite prza 
obrażenie przyrody w ZSRR. 


176 powiatów wykonało w 65 proc. 


roczny plan skupu zboża 


WARSZAWA (PAP) 
z abiiczeń za pierwszą połowię li- 
stopada, w wykonaniu miesięcz- 
nych zadań pianowego skupu zbóż 
przodoweri chżopi województw: ka- 
iewickiego i krakowskiego (przodu- 
jących również w wykonaniu planu 
rocznego) oraz łódzkiego, rzeszow- 
skiego, o!sztyńskiego,  szezecińskie- 
go i zielonogórskiego.  Najsłabiej 
przebiegało wykonanie planu mie- 
sięcznego w pierwszej polowie listo- 
pada w województwach: gdańskim, 
białostockim i bydgoskim, 


W dniu 16 bm. najlepsze wyniki 
w wylkoneaniu dziennych planów 
skupu zboża osiągnęli chžopi wo- 
jewództw: szczecińskiego, łódzkiego, 
krakowskiego, rzeszowskiego i 
wrocławskiego, Jak i w dniach po- 
przedniich, najsłabiej przebiegał 
skup w województwach: biatostoc- 
kim, gdańskim i bydgoskim. 

Dalszych osiem powiatów pnze- 
kroczyżo 65 proc. rocznego planu 
sprzedaży zboża Państwu. Są to po- 
wiaty: Grójec — 65,9 proc. Płock 


Przotłownicy wyszkolenia 


dumą Ludowei Marynarki Wojennej 


WARSZAWA (PAP) W szeregach 
Ludowego Wojska Polskiego dzięki 
wytężonej pracy dowódców i żołnie- 
rzy rosną zastępy przodowników wy- 
szkolenia bojowego i politycznego. 
Nasi żołnierze coraz to większymi 
sukcesami w wyszkoleniu wzmacnia- 
ją siły naszej Ludowej Ojczyzny. 

Dumą Ludowej Marynarki Wojen- 
nej jest przodujący artylerzysta i 
wzorowy działonowy — bosman Pa- 
nasewicz, który zdobył wraz ze 
|lerii Marynarki Wojennej. 

Panasewicz syn małorolnego 


| chłopa do służby w Marynarce Wo- | 


|jennej zgłosił się ochotniczo i został 


swym działonem tytuł mistrza arty- | 


artyleryjskich. Swoim zapałem i upo 
rem w zdobywaniu wiedzy zwrócił 
uwagę dowództwa i organizacji parz 
tyjnej. % 

Porywając marynarzy osobistym 


| przykładem bosman Panasewicz wy- 


chował już dziesiątki dobrych spe- 
cjalistów  marynarzy-artylerzystów. 


Ludowa Marynarka Wojenna ma 
w swych szeregach wielu b. przodow 
ników pracy — dziś przodujących ma 
rynarzy, którzy świecąc przykładem 
zdyscyplinowania osiągają coraz to 
lepsze wyniki w wyszkoleniu linio- 
wym i politycznym. 

Chlubi się nimi cała Ludowa Mary 


deklaracji powżięcie uchwały o udzie przydzielon* do jednej z jednostek | narka Wojenna. 


(j 


Jak -wynika , — 65,3 proc. i Węgrów — 65,9 proe. 


w woj. warszawskim, Sępólno — 
65 proc. w woj. bydgoskim, Cho- 
dzież — 65,1 proc. w woj. poznań. 
skim, Łęczyca — 65,2 proc. w woj. 
łódzkim, Włoszczowa — 69,3 proc, 
w woj. kieleckim i Starogard — 
66,4 proc. w woj. szczecińskim. 

Lącznie |liczba powiatów, które 
przekroczyły granice 65 proc. nrocz= 
nego planu sprzedaży zboża Pań. 
stwu, wynosi obecnie 176, 


| Deszcze wzmogły tempo 


orek zimowych 


WARSZAWA (PAP) Korzystne 
dla rolnictwa zmiany atmosferycz- 
ne, jakie zaszły w pierwszych tygo 
dniach „listopada, przyczyniły się 
do nasilenia prac przy wylkonywa 


zimowych przodują w dalszym 
gu chżopi województw: i 

go, krakowskiego i kieleckiego. 
Ostatnio bardzo sprawnie przebiega 
wykonanie orek zi ' w Woje 
olsztyńskim i gdańskim. W woj. ol- 
sztyńskiim np. chłopi przeprowadzili 
orki na połowie obszaru przezna 
ćzonego pod zastaw zbóż jarych, 

Z woj. bydgoskiego, w którym do 
niedawna orki zimowe wylkonywia 
ne były niedbale, donoszą o znacz- 
nym nasileniu prac przy orkach, 
Meldują o tym również z woje- 
wództw: koszalińskiego i łódzkiego, 
gdzie procent zaoranej ziemi pod 
zasiewy jare był naja 
mniejszy, {Í 


Elektrownia bydgoska 
wykonała roczny plan 
produkcii 


BYDGOSZCZ, Wczoraj o godz. 
20.55 elektrownia bydgoska wyko- 


nała swój roczny plan prod cyjny 
ene: gii elektrycznej, n ; 
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¿Na podstawie 


(Dokończenie ze str. 1) 


ta propozycją. Ja jednak nie podzie- 
lam tego zachwytu. 

Postawienie sprawy przez Acheso- 
na oznacza, że przejście od jednego 
stadium do drugiego przy udzielaniu 
informacji o zbrojeniach według pla 
nu trzech mocarstw uzależnione zo- 
stanie bezpośrednio od tego, czy pań 
stwa posiadające bardziej niebezpiecz 
ną i groźniejszą broń, o której mają 
być udzielone informacje dopiero w 
następnych stadiach, uznają za za- 

ące wyniki zbierania infor- 
macji, których wymaga się w pierw- 
szym stadium. Może to oznaczać je- 
dynie to, że w rękach posiadaczy po 
tężniejszej i bardziej niebezpiecznej 
broni znajdować się będą losy całe- 
go planu zbierania informacji o zbro 
TaT e sprawdzali ych informa- 
wcielenia w życie z dzeń o 
redukcji zbrojeń. s 
postawie- 


Rzecz jasna, = z takim 
sprawy nie można się zgodzić. 
Program redukcji wszystkich w ogóle 
zbrojeń, oparty na takiej podstawie, 
jest równie nie do przyjęcia, jak po- 
system stadiów leżący u pod- 
staw „Planu Barucha“ o kontroli w 
dziedzinie broni atomowej. 


3 MOCARSTWA 
O BAZACH WOJSKOWYCH 


Propozycje trzech mocarstw nie 
poruszają zupełnie sprawy baz woj- 
skowych poszczególnych państw na 
terytoriach obcych, baz zakładanych 
preas organizatorów agresywnego 

loku atlantyckiego, chociaż kwestia 
redukcji zbrojeń związana jest ści- 
éle z tym zagadnieniem, z zagadnie- 
niem baz wojskowych na terytoriach 
obcych. Nie można przecież ignoro- 
wać tych baz wojskowych, gdy mówi 
się o zbrojeniach i siłach zbrojnych, 
albowiem baza wojskowa — to jedna 
z najbardziej 


zbrojnych, kiedy te bazy znajdują się 
na terytoriach obcych. Jest to zagad- 
nienie doniosłe, ponieważ tworzenie 
przez Stany Zjednoczone wojsko 
wych baz lądowych, morskich i lotni 
czych na terytoriach obcych stanowi 
jeden z najważniejszych środków w 
planie przygotowania nowej wojny 
światowej. 


400 BAZ POSIADAJĄ USA 


G 7 pur. w. 
prasie amerykańskiej dańych, barażo 
oczywiście, niepełnych i wyraźnie po 
mniejszonych, USA posiadają na te- 
rytorium państw obcych przeszło 400 
baz wojskowych, przeważnie lotni- 

czych. 
„Czy trzeba specjalnie wspominać o 
niezaprzeczalnym fakcie, iż bazy a- 
merykańskie tworzą łańcuch, który 
ma objąć Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej — z północy 
przy pomocy krajów skandynawskich, 
z południa — przy pomocy Turcji i 
Grecji, z zachodu — przy pomocy kra 
jów Europy Zachodniej, ze Wscho- 
du — przy pomocy Japonii, prze- 
kształcanej obecnie w bazę wypado- 
wą, arsenał i twierdzę bloku atlan- 
ego, który ostrze swe skierował 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i Chińskiej Republice Ludowej. 
Świadczą o tym szeroko rozpowszech 
niane przez podżegaczy wojennych 
najróżnorodniejsze mapy, przedsta- 
wiające punkty owych baz, a zwłasz- 
cza baz lotniczych, i wskazujące kie 
runek uderzenia, jakie ma być doko 

nane z tych baz na określone cele. 
Rolę i znaczenie baz amerykań- 
skich można ocenić również na pod- 
stawie oświadczenia Churchilla z 9 
a br. iż Anglia stała się 
„główną bazą atomową Stanów Zje- 
ch“. Z tegoż oświadczenia 
Churchilla wynika, że owa główna 
amerykańska baza atomowa utworzo 
na została zgodnie z planami agre- 
sywnego bloku atlantyckiego dla o- 
celów wrogich wobec Zw. 

ego. 


FAŁSZYWA I OBŁUDNA GRA 
3 MOCARS v W SPRAWIE 
REDUKCJI ZBROJEŃ 


W przemówieniu Trumana, jak 
również w oświadczeniach pp. Ache- 
sona i Edena oraz w deklaracji 
trzech mocarstw propozycji w spra- 
wie środków ograniczenia zbrojeń 

szy szereg warunków, obliczo 
nych na to, by nie dopuścić do przy- 
jęcia praktycznych zarządzeń dla 
ograniczenia zbrojeń i dla zakazu bro 
ni atomowej. Tylko w ten sposób 
z ocenić wszystkie te zastrzeże- 
nia. 

Jako wstępny warunek realizacji 
ograniczenia zbrojeń, Truman, Ache- 
son i Eden wysunęli również postu- 
lat likwidacji istniejącego napięcia 
międzynarodowego. Warunkiem, tym 
szeroko posługiwali się również dzia- 
łacze smutnej pamięci Ligi Narodów. 
ilekroć była mowa o redukcji zbro- 
jeń i o rozbrojeniu. 

Obecnie Truman. Acheson i Eden 

odernizowali ia nieco. wysuwając 
o wstępny warunek redukcji 


n niebezpiecznych dla i 
świata form wykorzystania zbrojeń i sił | 


zbrojeń — żądanie likwidacji obec- 
nego „napięcia międzynarodowego“. 
Fałsz jaki tkwi w tego rodzaju u- 
jęciu problemu przez USA, widoczny 
już jest z tego, że cała polityka USA 
zmierza nie do osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych, lecz, 
wręcz przeciwnie, do jeszcze więk- 
szego zaostrzenia tego napięcia. 


ZLOT DZIAŁACZY BLOKU 
ATLANTYCKIEGO W PARYŻU 
Cóż jednak oznacza nerwowa 

działalność amerykańskiego — szta* 
bu bloku atlantyckiego, ten odbywa- 
l jący się obecnie w Paryżu zlot dzia- 
łaczy bloku atlantyckiego przy ak- 
tywnym udziale ministra spraw woj- 
skowych USA Lovetta, gen. Brad- 
ley'a, Harrimana, nie mówiąc już o 
Achesonie, Parkinsie i Adenauerze — 
jak również naczelnego dowódcy a- 
| tlantyckich sił zbrojnych Eisenhowe- 
ra i innych, zajętych przygotowania- 


mi do ej na 24 listopada w 
Rzymie sesji rady bloku atlantyckie- 
go? h 


Tym razem nie przybyli oni po to, 
aby złożyć hołd pamięci Lafayette'a. 
Przeznaczenie ich jest następujące 
jek donosi paryski „Monde“: 

armia amerykańska w zapleczu 
wojsk, stacjonujących w Niemczech, 
stwarza zapasy ekwipunku wojenne 
go i żywności, niezbędne w wypad- 
ku konfliktu. Jest to dodatkowa li- 
nia, którą projektuje się od portów 
Oceanu Atlantyckiego do Renu. 


RAŻĄCE SPRZECZNOŚCI 
MIĘDZY SŁOWAMI I CZYNAMI 
USA, ANGLII I FRANCJI 


Jesteśmy więc świadkami rażącej 
sprzeczności między słowami, który- 
mi żonglują działacze USA, odgrywa- 
jący czołową rolę w agresywnym 
bloku atlantyckim, a ich czynami. 
Sprzeczność ta demaskuje w całej 
pełni fałsz i obłudę propozycji USA, 
Anglii i Francji w sprawie redukcji 
zbrojeń, dowodząc, iż jest to para- 
wan, którym pragną one osłonić rze- 
czywiste cele oraz związany z nimi 
| dalszy wyścig zbrojeń i przygotowa 
nia do nowej wojny. 

Zastrzeżenia te, jak również wiele 
innych zastrzeżeń, od których roi się 
w przemówieniach pana Trumana, 
Achesona i Edena, i wreszcie w de- 
klaracji trzech mocarstw — można 
traktować jedynie jako próbę niedo- 
puszczenia do. podjęcia. praktycznych 
kroków, zmierzających do redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomowej. 


ZSRR PODKREŚLA 
KONIECZNOŚĆ 
NATYCHMIASTOWEJ 
REDUKCJI ZBROJEN 

Jeśli chodzi o stanowisko Związku 
Radzieckiego. w sprawie redukcji 
| zbrojeń ¿to zostało ono już dostatecz- 
| nie jasno sprecyzowane. Delegacja ra 
dziecka -z naciskiem podkreśla ko- 
nieczność rozpoczęcia redukcji zbro- 
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we propozycje pokojowe Z.8.R. 


| tynuowania lub zakończenia wojny 


AR) 


narodów, W spra- 


bezpieczeństwa 
w Korei. (oklaski) Nie można w-ża- | wie tej zgłosiliśmy już na początku 


den sposób zgodzić się z twierdze- | debaty 
niami wysuniętymi przez Trumana, | cje, a mianowicie: 


a  następnic powtórzonymi przez 
Achesona i Edena, jakoby rzeczywi- 
sty postęp w kwestii redukcji zbro- 
jeń był niemożliwy, jeśli uprzednio 
nie zostanie zakończona wojna w 
Korei, jeśli główne problemy poli- 
tyczne, dzielące, jak wyraził się pan 
Truman, narody, pozostaną nieuregu- 
lowane. 


Jeśli zakończenie wojny w Korei 


ma być rzeczywiście wstępnym wa- 
runkiem redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej, to dlaczego w takim 
razie nie podjąć kroków, które by 
rzeczywiście doprowadziły do nie- 
zwłocznego położenia kresu tej woj- 
nie? 

Dlaczego w takim razie pan Ridg- 
way i inni jego sojusznicy w mordo- 
waniu ludności c$wilnej Korei 
przeciągają, jak to: widać nawet z 
dzisiejszej prasy, za pomocą najnie- 
prawdopodobniejszych kruczków ro- 
kowania w sprawie rozejmu? Dla- 
czego? 

Dlatego oczywiście, że potrzebne 
jest to. aby odroczyć zakończenie woj 
ny w Korei. Odroczenie zaś zakoń- 
czenia wojny w Korei potrzebne jest 
w tym celu, aby nie dokonywać re- 
dukcji zbrojeń i nie wprowadzać za- 
kazu broni atomowej. 


PROPOZYCJE 3 MOCARSTW 
MANEWREM PROPAGANDOWYM 


Na podstawie powyższego staje się 
zupełnie jasne, że propozycje trzech 
mocarstw są tylko manewrem pro- 
pagandowym, obliczonym na to, aby 
rozmowy o redukcji zbrojeń wy- 
| korzystać. jako parawan dla zamas- 

| kowania trwającego wyścigu zbrojeń, 
realizowanego przez organizatorów 


bloku atlantyckiego. 

Nie jest przypadkiem, iż nawet 
prasa -amerykańska musiała przy- 
znać, że plan trzech mocarstw w spra 
wie tzw. redukcji zbrojeń podykto- 
wany był wyłącznie celami propa- 
gandowymi. 

Tak me się sprawa z tzw. poko- 
jowymi propozycjami trzech mo- 
carstw. Propozycje te, jak widzie- 
główne problemy, 
wymagające niezwłocznego Toz- 
strzygnięcia, a mianowicie zakaz 
broni atómowej j redukcji. zbrojeń. 
Propozycje 
plan pierwszy zagadnienia drugo- 
rzędne i w ten sposób odwieść Zgro 
madzenie Ogólne od rozwiązania 
wymienionych wyżej głównych za- 
dań. 


liśmy pomijają 


KONSTRUKTYWNY PROGRAM 
ZSRR 


Delegacja’ radziecka pnzedstawiża 
już Zgromadzeniu Ogólnemu swój 
konstruktywny program, zmierzają- 
cy do usunięcia groźby nowej woj- 


ijeń już obecnie, niezależnie od kon- |ny oraz do zapewnienia pokoju i 


Bezczelne pretensje 


delegata australijskiego 
ua posiedzeniu Zgromadzenia ONZ 


PARYŻ (PAP) Na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, austra 
lijski minister spraw zagranicznych 

j Casey pozwolił sobie na prowokacyj 
| ne wystąpienie w chwili, gdy prze- 
; wodniczący zapowiedział udzielenie 
j głosu ministrowi Wyszyńskiemu. 
Ukazanie się ministra Wyszyńskie- 
go na trybunie przyjęto długotrwały 
mi oklaskami. 
| Zaledwie jednak Wyszyński rozpo- 
|ezął mowę — wystąpił delegat Au- 
,stralii Casey i usiłował przeszkodzić 
przemówieniu delegata ZSRR, pro- 
sząc o gios „w kwestii proceduralnej”, 
, Oczywiste było dla wszystkich, że 
Casey uczynił to na polecenie swych 
szefów amerykańskich 
Delegat australijski oznajmił, że nie 
neguje prawa delegacji radzieckiej 
| do ponownego wystąpienia, lecz że 


pewnił najpierw zgromadzenie, że 
Wyszyński istotnie zamierza powie- 
dzieć „coś pilnego i nadzwyczajnego”. 

Delegat australijski pomieszał wi- 
docznie salę posiedzeń Zgromadzenia 


ONZ z salą opery w San Francisco, | 


gdzie odbywała się konferencja w 
sprawie tzw. traktatu pokojowego z 
Japonią i gdzie 
jalny regulamin policyjny opracowa 


ny przez Departament Stanu w USA, ' 


aby nie pozwolić delegacji ZSRR na 
wvnow'edre”'e swych poglądów. 
Jednakże ten bezczelny i nie mający 
precedensu wypad delegata Australii 
doznał sromotnego fiaska. 

Przewodniczący Nervo oświadczył. 
że nie ma żadnych powodów do nie 
udzielenia głosu delegatowi ZSRR. 
ponieważ minister Wyszyński wpisał 
się na listę mówców dla ponownego 
wystąpienia jeszcze na dwa dni przed 
jei zamknieciem. 

Minister Wyszyński scharakteryzo 


| pragnałby, aby przewodniczący u- 


zastosowano spec- | 


wał najpierw wypad delegata austra 
lijskiego i w szczególności jego pre- 
tensje, aby delegat ZSRR powiedział 
z góry, o czym zamierza mówić. 
| Szef delegacji radzieckiej oświad- 
czył: 

"Do dnia dzisiejszego nie mogłem 
sobie wyobrazić, by którykolwiek de- 
legat wielkiego czy małego kraju, 
równoprawny członek ONZ, mógł zna 
leźć się w obliczu próby postawienia 
go w tak poniżającej sytuacji przez 
wysuwanie żądań jakiejś cenzury 

i prewencyjnej, a taką właśnie próbą 
| jest wystąpienie delegata australij- 
skiego. Przyzwyczailiśmy się oczywi- 
ście do wszelkich skandalicznych rze 
! czy, m in. do praktyki zarządzeń po- 
'licyjnych, przesłuchań policyjnych 
stosowanych w ONZ, ale ja nie odpo 
wiadam i nie będę odpowiadał na 
pytania policyjne. Uważam, panie 
j przewodniczący, że byłoby to poni- 
żej godności Zgromadzenia, gdybym 
odpowiadał na pytanie ministra 
spraw zagranicznych Australii, któ- 
ry nie przyswoił sobie widocznie 
elementarnych reguł grzeczności o- 
bowiązujących na zgromadzeniach 
międzynarodowych. 
| Australijczyk powiedział, że jest 
| to zgromadzenie demokratyczne. Do- 
wiódł on jednak swym  wystąpie- 
niem, że w każdym razie jego stano- 
wisko na tvm Zgromadzeniu nie ma 
nic wspólnego z demokratvzmem. 
Kończąc te wviaśnienia prosze pana, 
- panie przewodniczacy. Dozwolić mi. 
abym przystapił nareszcie do rzeczy, 
nie tracac drogiego dla nas rzasu z 
powodu tego. co naplót} tutaj dele- 
nat ansteal' iaki” 

Nastepnie minister Wvszvński wv- 
głosi? swe zanowiedziane nrzemówie- 
| nie (tekst tego przemówienia poda- 
jemy osobno). 


te usiłują wysunąć na |- 


O niemożliwości 
członkostwem ONZ udziażu w a- 
gresywnym bloku atlantyckim 
„oraz tworzenia przez niektóre pań 
stwa, przede wszystkim przez 
Stany Zjednoczone, baz wojen- 
nych na obcym terytorium; 

o niezwłocznym zaprzestaniu 
działań wojennych w Korei, za- 
warciu rozejmu, wycofaniu wojsk 
w terminie dziesięciodniowym po- 
za 38 równoleżnik oraz wycofa- 
niu wszystkich wojsk obcych z 
Korei w terminie trzymiesięcz- 
nym; 

o zwołaniu światowej konferen- 
cji w sprawie redukcji zbrojeń i 
si: zbrojnych oraz w sprawie za- 
kazu broni atomowej i rozciągnię 
cia kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tego zakazu; 

o zawarcie paktu pokoju mię- 
dzy pięcioma wielkimi mocar- 
stwami — Stanami Zjednoczony- 
mi, Wielką Brytanią, Francją, Chi 
nami i Związkiem Radzieckim. 


PROPOZYCJE ZSRR 


W chwili obecnej, rozwijając pro- 
pozycje zgłoszone 8 listopada, dele- 
gacja radziecka, kierując się przed- 
stawionymi wyżej względami, uwa. 
ża za konieczne zgłosić następujące 
dodatkowe propozycje: 

Zgromadzenie Ogólne, uzna 
jąc stosowanie broni atomo- 

wej, jako broni agresji i maso- 
wej zaglady ludzi, za sprzeczną 
z sumieniem i godnością maro- 
dów onaz za niedające się pogo 
dzić z przynależnością do ONZ, 
ogłasza bezwzględny zakaz bro- 
ni atomowej i wprowadzenie 
ścisłej kontroli — międzynaro- 
dowej nad wykonaniem tego za 
kazu. (cklaski) 

Zgromadzenie Ogólne poleca 
komisji do spraw energii ato- 
mowej i do spraw zbrojeń kla- 
sycznych przygotowanie i pnzed 
stawienie na rozpatrzenie Rady 
Bezpieczeństwa do 1 lutego 
1952 r. projektu konwencji, 
przewidującej środki zapewnia- 
jące wykonanie postanowienia 
Zgromadzenia Ogólnego w spra 
wie zakazu broni atomowej, za- 
przestania jej prodiktefiy yko- 
rzystamia już wypróbowanych 
bomb atomowych wżącznie dla 
potrzeb cywilnych i rozciągnię- 
cia ścisłej kontroli międzynaro- 
dowej nad wykonaniem powyż- 
szej konwencji. 

2 Zgromadzenie Ogólne zale- 
ca stałym członkom Rady 

Bezpieczeństwa — Stanom Zjed 
nioczonym, Wielkiej  Brytenii, 
Francji, Chinom i Związkowi 
Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich — zredukować będące 
w ich dyspozycji w chwili przy- 
jęcia dlanego postępowania, 
zbrojenia i siły zbrojne o jedną 
trzecią w ciągu roku, licząc od 
chwili przyjęcia tego postano- 
wienia, 

Oczywiście, przedstawiciel Fi- 
lipin mówi? z gruntu niestusz- 
nie,  przelkręcając fakty, że 
wszyscy prócz Związku Radziec 
kiego  zredukowali swe siły 
zbnojne. Zapomniał on' o pew- 
nych oficjalnych dokumentach 
lub ich nie czytał, Nie będę się 
tą spnawą teraz zajmował, szcze 
góżową dyskusję gotów jestem 
odlożyć na posiedzenie komisji 
politycznej, ale chciałbym tyllko 
powiedzieć, że od chwili zalkoń- 
czenia wojny  zdemobilizowa- 
liśmy 33 roczniki. Wydaje się, 
że pan Romulo jest generalem, 
— powimien on rozumieć «co 
zmaczy 33 roczniki. Jeśli on to 
rozumie i o tym wie, to mie ma 
żedniego prawa mówić to, co tu 
powiedział. 

3 Zgromadzenie Ogólne zale- 

ca, aby miezwłoczmie, a w 

każdym razie nie później, niż 

w miesiąc po przyjęciu przez 

Zgromadzenie Ogólne postano- 

wienia w sprawie zakazu broni 

atomowej oraz redukcji zbrojeń 

i ei> zbrojnych pięciu mocarstw 

o jedną trzecią wszystkie 

państwa przedstawiły pełne ofi- 

cjalne dane o stiamie swych zbro 

jeń i się zbrojnych, włączając w 

to deme o broni atomowej i o 

bazach wojennych na obcym 

terytorium., 

Dane te winny być przedsta- 
wicne według stamu- istniejące- 
go w chwili przyjęcia przez 
Zgromadzenie Ogólne wspom- 

„niemych postanowień. (oktaslki). 
an gromadzenie Ogólne zale- 

ca powe*ać do życia w wa- 
mach Redy Bezvieczeństwa mię 
dzynerodowy «c"gan kontno'my. 
którego funkcją będzie kontro'a 
nad wylkonamiem uchwał w 
sprawie zakazu broni atomowej, 


, 


generalnej nasze Ppropozy- 
pogodzenia z 
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redukcji zbrojeń i sił EE y 
-© stanie ich zbrojeń i sił zbroj- 


nych, t * 
Znaczenie przedstawionych wyżej 
propozycji jest oczywiste i nie wy= 
żam za konieczne zatrzymać Się je- 
dynie nia naszej dodatkowej propo- 
zycji w sprawie redukcji zbrojeń i 


nia światowej konferencji w spra- 
wie redukcji zbrojeń i sił zbroje 
nych. Uważamy za celowe i koniecz 
ne, aby Zgrom. Ogólne uchwaliło zale 
cenie w sprawie redukcji zbrojeń i 
zakazu broni aiomowej w zasadzie, 
natomiast światowa konferencja po- 
winna mozpatrzeć i to w szerszym 
skżadzie, z udziałem . wszystkich 
państw świata, komkretne problemy 
wypływające z tych zaleceń i doty= 
czące wszystkich uczestników kon-= 
ferencji. ; 

Przypomnę również, że niektórzy 
delegaci, m. in. szef delegacji ka- 
nadyjskiej pan Pearson, będący 
jednocześnie, jak wiadomo, prze- 
wodniczącym rady naczelnej agre- 
sywmego bloku atlantyckiego, usi- 
łując podważyć nasze propozycje, 
| dotyczące zwolenia światowej kon- 
ferencji w sprawie rozbrojenia, py- 
tali: po co czekać do czerwca? czyż 
Zgromadzenie Ogólne nie jest kom- 
ferencją w sprawie rozbrojenia? 
Być może delegaci ci będą obecnie 
całkowicie zadcwoleni z faktu, że 
nie odkładamy redukcji zbrojeń do 
światowej konferencji, lecz propo- 
nujemy, w uzupeźnieniu propozycji 
zwołania światowej konferencji w 
sprawie reduikcji zbrojeń — roz- 
patrzeć już na bieżącej sesji zgro= 
madzenia problem redukcji zbro- 
jeń pięciu mocarstw o jedną trzecią 
i zakazu broni atomowej. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
"jeśli propozycje w sprawie uregu- 
lowania nieuregulowanych proble. 
mów międzynarodowych, 


sywnej wojny amerykańskiej w Ko- 
rei, w sprawie redukcji zbrojeń itp., 
nie są tylko rozmowami, lecz rze- 
czywiście wyrażają dążenie Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji — tych. ~ trzech  .mocarstw= 
odgrywających czołową rolę w blo- 
ku atlantyckim, których postępowa 
nie decyduje o atmosferze politycz- 
nej w kołach rządzących szeregu 
innych państw — to przed Zgroma- 
dzeniem Ogólnym rzeczywiście o- 
tworem stamie droga do przyjęcia 
poważnych i doniosłych uchwać. Je- 
steśmy głęboko przeświadczeni, że 
propozycje Związku Radzieckiego 
daja. Zgromadzeniu Ogólnemu moż. 
ność śmiałego i zdecydowanego kro- 
czenia tą drogą. (dlugotrwałe, burze 
liwe oklaski). 


Koncert artystów polskich 
w Moskwie 


MOSKWA (PAP) W Moskwie, w 
wielkiej sali im, Czajkowskiego od- 
był się wielki koncert artystów pol 


skich, którzy przybyli do ZSRR na 
zaproszenie komitetu dla spraw 
sztuki przy Radzie Ministrów 


ZSRR. W koncercie wzięli udział — 
Ewa Bandròwska-Turska, - B, Pa- 
procki, W. Kędra, T. Wroński i W. 
Szpilman. Artyści polscy wykonali 
utwory Chopina, Moniuszki, Karto- 
wicza oraz klasyków muzyki nosyj= 
skiej — Czajkowskiego, Rubinstei- 
na, Rachmaninowa, jak również u= 
twory kompozytorów radzieckich 
— Giliera i Chaczatuniena. 
Pierwszy koncert artystów pol» 
skich zgromadził licznie przedstawi 
cieli świata teatralnego i muzyczne- 
go stolicy madzieckiej. Na koncer- 
cie obecni byli również przedstawi- 
ciele ambasady RP w Moskwie. 
Zgromadzona  publemność dlugo- 
gotrważymi oklaskemi nagr”dziłą 
wykonawców koncertu. 


SZCZYPIORNIAK 
Budowlani Chorzów — AZS Katowice, 
Budowlani Opole — Stal Kuźnia Racie 
borska. 


(Finały mistrzostw Polski) 
I LIGA BOKSERSKA 
4 CWKS — Gwardia we Wrocławiu, 
CWKS II — Stal w Lublinie 
Kolejarz — Włókniarz w Łodzi. 
LIGA KOSZYKOWA 
AZS Warszawa — Kolejarz Poznań, 
Spójnia Gdańsk — CWKS Warszawa, 
Gwardia Kraków — Kolejarz Ostrów 
Stal Poznań — Spójnia Łódź, 
| Włókniarz Łódź — Kolejarz Warszawą. 
HOKEJ 
Mecz treningowy na Torkacie kadry 
olimpijskiej. 
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- OSZCZĘDNOŚĆ WAŻN 


„w walce o realizację Pianu 6-letniego 


Qx stałego wzrostu wydajności! nasza produkcja węgła zajmuje jed: 
- pracy, obok pomocy Związku Ra ną z czołowych pozycji w skali świae 
dzieckiego w urządzeniach technicz* towej, nie wolno nam pozwolić sobie 
nych i dokumentacji, kluczową rolę w na marnotrawstwo tego cennego su: 
realizacji wielkich zadań Plan» 5*- = rowca. 3 
niego odgrywa walka o racjonalną, Napływające z cażego kraju donie= 
oszczędną gospodarkę materiarową, o sienia mówią o %oważnych osiągnię: 
oszczędność surowca i energii eiek* ciach polskiego świata pracy w walce 
trycznej, o pełne wykorzystanie zdol*j o oszczędność węgla i innych paliw, 
ności produkcyjnej sprzętu technicz: | oraz energii elektrycznej. W wielu 
nego. | dziedzinach naszego życia gospodar: 
Szybkie tempo wzrostu naszego po* | czego istnieją szerokie możliwości za: 
tencjału przemysłowego stwarza ol: | oszczędzenia surowca energetycznego, 
brzymie zapotrzebowanie na węgiel i| a i form oszczędności może być wie* 
prąd elektryczny. Węgiel stanowi dla! le. Doniosłą rolę odgrywają tu po* 
nas. podstawowy surowiec energe: mysły racjonalizatorskie i nowator: 
tyczny, a zarazem umożliwia on nam, skie: ulepszenia w konstrukcji pale 
drogą wymiany handlowej, zakup ko: niek, umiejętne i planowe utrzymywa 
niecznych urządzeń dla rozwoju nasze nie równej temperatury pieców; za* 
go przemyszu energetycznego, maszy* stępowanie węgla droższego asorty: 
nowego, chemicznego i komunikacji. mentu, węglem gorszego gatunku, a 
Posiada on więc specjalnie doniosie nawet miażem lub szlamem węglo* 
znaczenie dla uprzemysłowienia nasze : wym. W wielu elektrowniach, fabry: 
go kraju, dla naszego rozwoju gospo: kach, na kolejach i statkach współza* 
darczego i wzrostu dobrobytu szero*| wodnictwo zażóg o oszczędność palis 
kich mas narodu. Stąd też, mimo, że| wa, przynosi poważną obniżkę kosz 


W cieniu Champs Ślystes 


Paryż, w listopadzie | kosztuje drogo i... kupuje go się na 
Francja jest jed: kilogramy. Biedna midinetka z salonu 
nym z  kmajcw | mód, dźwigająca w swej zwykłej tor: 
„uszczęśliwionych” | bie na sprawunki 10 kg węgla zapła: 
pomocą Marshalla.| ciła za tę niewielką ilość czarnego. 
Zachłystuje się nią EE 
jednak tylko cies 
niutka  warstewka 
ludzi ze sfer. rządo= 
wych, tiumacząe 
cych narodowi das 
E remnie _„błogosżae 
wieństwo” tej pomocy. Lud paryski 
bowiem zna ową pomoc od strony 
praktycznej, odczuwa ją na własnej 
skórze. 
"Trzeba zajrzeć do mieszkań parye* 
kich ludzi pracy, trzeba przewertować 
ich notesy z zapiskami zarobków i wy 
datków, trzeba wgłębić się w budże” 
ty domowe szarego człowieka z ulicy 
leżącej w cieniu lśniących wciąż jesz* 
cze przepychem, bogactwem limuzyn 
i rasą wierzchowych koni Champs 
Elysées. 

Zima zapowiada się we Francji su* 
rowa. Tak przynajmniej twierdzą pae 
ryżanie, nieprzywykli do tego, by już 
w październiku temperatura dnia i nos 
cy byża niska. Ale tak niestety jest. 
Nie ma w tym winy rządu pana Ple: 
vena. Ale niewątpliwie wina podpo: 
rządkowanych Ameryce francuskich 
ministrów jest w tym, że paryżanin z 
trudem tylko i nie zawsze może o* 
grzać swe skromne mieszkanko na 
piątym piętrze jakiejś ulicy poza Po* 
lami Ekzejskimi. 
` Węgla jest mažo. A ten, który jest, 


SK 


Bezrobocie i nędza szerzą stę we 
Francji. Przedstawicielka wielkiej 
armii bezdomnych znalazła nocleg 
pod latarnią mostu Neuf. (CAF). 


diamentu z„gkręgu Lille 130 do 150 
franków. $ 

Stotrzydzieści franków to dużo pies 
niędzy, a przecież węgiel. to nie jedy* 
na pozycja w niezbędnych wydatkach. 
Mieszkanie, które zajmuje ta sama | 
midinetka kosztowało jeszcze nie tak 
bardzo dawno temu 400 fr. a dziś trze 
ba zapłacić za nie 4.000 fr. Zarobki zaś 
nie stoją w żadnym realnym stosunku 
do wciąż wzrastających kosztów u* 
trzymania. Į paryżanin składa winę za 
tę swą biedę na dyktatorów z Pałacu 
Chaillot. 

Zamachy na własne życie są wśród 
setek tysięcy bezrobotnych na porząde 
ku dziennym. Notują je skrzętnie pa* 
ryskie brukowce dla żądnych sensa* 
sacji zblazowanych miłośników kabae 
retów Montmartre. 

Ścinająca krew w żyłach trage: 
dia Marii Izyckiej z Dublina (Irlan* 
dia), która popełniła samobójstwo nad 
stawem Valentine w Marsylii jest 
przedmiotem zainteresowania nawet 
dla znudzonych paryskich panów z 
lśniącymi rewersami fraków. 

Działo się to niedawno, bo w dni 
zaduszne, kiedy to dziesiątki tysięcy 
marsylian śpieszyło z wiązankami na 
cmentarze. W drodze do jednego z 
nich, wżaśnie nad stawem Valentine, 
ujrzeli oni zanoszącego się od łez ma* 
leńkiego 3sletniego chłopczyka. Obok, 
na gałęzi wisiało martwe ciało 40* 
letniej kobiety. 

Maria Izycka była babką owego 
chłopczyka. Szukała pracy najpierw 
w Dublinie, potem w Paryżu i w Mars 
sylii, Daremnie. I Maria Izycka wybra 
ża śmierć. Nie mogła patrzeć na drżą* 
ce od zimna i płaczące z głodu dziec* 
ko. I chociaż dziś wnuczek Marii Izyc 
kiej zapewne w dalszym ciągu jest 
głodny, to młoda babka już tego nie 
widzi. P 

A przez Champs Elysćes w dalszym 
ciągu suną luksusowe limuzyny 
pachnące perfumami Houbigeant i 
krochmalem bialego gorsu. JaC; 


Ani jedna kropla wody 


nie splynie bezużytecznie 
z pól dolnośląskich 


Mieszkańcy Dolnego Śląska rozpo- 
częli intensywną walkę ze skutkami 
klęski tegorocznej suszy i wzorując 
się na przykładzie radzieckim posta- 
nowili opanować przyrodę. Ważne- 
mu temu zagadnieniu poświęcona zo 
stała narada wrocławskich naukow- 
ców, na którą zaproszno pracowni- 
ków Państwowych Gospodarstw Rol 
nych i Spółdzielni Produkcyjnych z 
całego województwa, a 

Profesor klimatelogii dr Szmuk 
podzielił się z zebranymi rewelacyj- 
ną wiadomością. Oto na skutek ciąg 
le wzrastającego ujemnego bilansu 
wilgoci (to jest stosunek wody pada- 
jącej do wyparowującej) możemy po 
stawić hipotezę, że klimat Dolnego 
Śląska z oceanicznego zmienia się 
na stepowy. W związku z tym, twier 
dzi słusznie prof. Baca, należy uru- 
chomić zaniedbane niestety urządze- 
nia melioracyjne jak rowy, zastawki 
i śluzy. Gdy nadejdą wiosenne roz 
topy, ani jedna kropla drogocennej 
wody, nie spłynie bezużytecznie z pól 
dolnośląskich. 

Poza tym wysunął słuszny projekt 
docent Brej, aby wraz ze zmianą 
przyrody zmienił i człowiek swój spo 
sób gospodarowania. Od niepamięt- 
ńych czasów siano na Dolnym Ślą- 
sku gatunki pszenicy intensywnej. 
Obecnie w związku z coraz mnie szą 
ilością wilgoci w glebie wskazana 
jest uprawa pszenicy ekstensywnej 
jak np. „wysokolitewka”*. Tylko w 
ten sposób rolnicy Dolnego Śląska | 
wypełnią postulaty Wielkiego Planu | 
6-letniego, który między innvmi prze 
widuje zwiększenie ilości pszenicy 
kosztem żyta. H. H. 


tów produkcji, czy transportu, przy* 
czyniając się do szybszej realizacji 
planów gospodarczych, 

Nie wszystkie jednak zakżady pro* 
dukcyjne: fabryki i warsztaty rze* 
mieślnicze wykorzystują w dostatecz* 
ny sposób swe możliwości oszczędza” 
nia węgla i energii elektrycznej. Rów* 
nież nie zawsze kierownictwo, jak i 
pracownicy instytucji i urzędów do* 
ceniają w pełni wagę tej akcji. Naj: 
gorzej zaś przedstawia się sprawa o” 
szczędności opału i prądu elektrycz* 
nego w mieszkaniach prywatnych. 
Nie rzadko obywatel, który w swym 
zakładzie pracy docenia w peżni po* 
trzebę oszczędności surowców, zupeł* 
nie inaczej odnosi się do tego zagad 
nienia u siebie w domu, nie zdając 
sobie sprawy, że nawet drobne ilości 
zaoszczędzonego opału i energii elek* 
trycznej urastają w skali krajowej do 
poważnych pozycji w naszym budżee 
cie surowcowym i energetycznym. 

Zapotrzebowanie na węgiel i ener 
gię elektryczną wzrasta poważnie w 
okresie jesiennoszimowym, gdy po* 
wstaje konieczność dodatkowego o» 
grzewania i oświetlania, zarówno za* 
kładów pracy, jak i mieszkań. W okre 
sie tym na kierownictwo i zażogi za 
kładów produkcyjnych, jak również i 
na poszczególnych obywateli, spada 
obowiązek specjalnie racjonalnej i 
oszczędnej gospodarki na tym odcin* 
ku. Przeciążenie sieci elektrycznej w 
pewnych godzinach może zahamować 
i zdezorganizować produkcję, niektó* 
rych zakładów, a tym samym utrud* 
nić realizację planów. Obowiązkiem 
w tym okresie jest wiaściwy, plano* 
wy rozkład pracy poszczególnych mo» 
torów elektrycznych i urządzeń w fae 
brykach i warsztatach, ograniczenie 
do minimum dodatkowej konsumcji 
prądu elektrycznego w mieszkaniach 
prywatnych przez piecyki, grzejniki, 
czy zbędne punkty oświetleniowe, tak 
aby nadmierne zużycie prądu nie po* 
wodoważo zakłóceń w jego dostawie 
do ważnych zakiadów  przemysło* 
wych, jak i oświetlaniu mieszkań. 

Walka o oszczędną gospodarkę wę:* 
glem i prądem elektrycznym, tak, jak 
walka o racjonalną gospodarkę inny* 
mi surowcami. to patriotyczny obo 
wiązek każdego obywatela, to walka 
o dalsze wzmocnienie naszego poten: 
cjału gospodarczego i obronnego, a 
tym samym dalsze wzmożenie sił o7 
bozu walczącego o pokój. (b) 
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YM ORĘŻEM 


Na widowni politycznej | 


Na „dachu Europy” 


„Norwegia jest dachem Europy. 
Jest ona położona tak: że jednocześnie 
stanowi skrzydło i kontroluje drogi 
morskie* — tymi słowami Eisenhower 
określił rolę Norwegii w pakcie atian- 
tyckim. Terytorium Norwegii, jej wo- 
dom i portom przeznaczyli Ameryka- 
nie role bazy wypadowej dla agresji 
w Europie. Bazy dogodnej, gdyż poło- 
żonej w sąsiedztwie ZSRR. Norwegię 
miał chyba na myśli przede wszystkim 
kongressman Cannon, gdy wyznał w 


zaślepieniu „Powinniśmy... uderzyć sa- - 


molotami z baz na kontynencie na Mo 
skwę i wszystkie inne miasta. Bazy te 
posiadamy dzięki podpisaniu paktu 
atlantyckiego“, 

Północ Norwegii stanowi - szczególnie 
atrakcyjny teren wojskowy dla amery- 
kańskich i angieiskich generałów. W 
ciągu lata byliśmy świadkami wielu 
podróży angielskich mężów stanu do 
Bergen i innych miejscowości na pół- 
nocy Norwegii. Chociaż oficjalnie mó- 
wiło się o celach turystycznych panów 
Attlee, Morrisona, Straussa i innych 
ministrów, przecież należy się domy- 
ślać, że występowali oni jako komiwo- 
jażerowie sztabów amerykańskiego i 
angielskiego i na krajobraz północy 
patrzyli oczami strategów! W innej ta- 
jemniczej podróży na północ kraju 
brali udział szwedzcy ministrowie. 
Zwiedzali oni fabryki metalurgiczne i 
elektrownie Norwegii. Najpewniej 
Szwecja, która nie bierze oficjalnego 
udziału w pakcie atlantyckim, wspiera 
tajemnie norweskie wysiłki wojskowe 
na północy. Pismo szwedzkie Arbetar- 
tidningen pisze „że Amerykanie prze- 
kształcają północną Norwegię w wiel- 
ką bazę wojenną do napaści na 
wschód“ rozbudowując pohitlerowskie 
lotniska i umocnienia z uhiegłej wojny. 

We wrześniu ukazał się znamienny 
artykuł w gazecie Morgenbladet pt. 
„Budownictwo wojskowe w Norwegii 
rozwija się w szybkim tempie*. Jesz- 
cze latem ubiegłego roku w Norwegii 
zaprzestano wydawać zezwolenia na 
budowę nowych domów mieszkalnych, 
szpitali i szkół, których brak odczu- 
wa -się dotkliwie. Tymczasem gazeta 
wylicza milionowe kredyty na budo- 
wę koszar, na sprzęt i urządzenia no- 
wych lotnisk w Erlandet, Gardermoen, 
Jarlsberg, Bodö. 

Po wizycie Eisenhowera latem tego 
roku tempo zbrojeń nabrało rozma- 
chu. Dwuletni program „gotowości: 
obronnej Norwegii* przewiduje — jak 
pisze gazeta szwedzka „„Aftontidningen* 
„dwukrotne zwiększenie wydatków na 


cele wojskowe. Wojskowy budżet Nor- 
wegii zrównany zostanie z budźetem 
wojskowym Szwecji, a siły zbrojne 
wzrosną w końcu 1952 roku do rozmia 
rów sił zbrojnych Szwecji*. Nie trud- 
no wyobrazić sobie ciężar tego przed- 
sięwzięcia dla Norwegii, która ma o 
połowę mniej ludności niż Szwecja, a 
w której — jako jednym z nielicz- 
nych krajów Europy zatrzymano po 
wojnie kartki na artykuły spożywcze 
i przemysłowe pierwszej potrzeby. 


Pod koniec lata odbyły się w Nor- 


wegii wielkie manewry floty, lotnic- - 
twa i armii lądowej z udziałem wyż- 
szych oficerów amerykańskich i an- 
gielskich w rejonie Finmark. 10 wrze- 
śnia manewry 


te zakończone zostały 


uroczystością przekazania Norwegii 


kilku odrzutowych samolotów amerykań 
skich. Na bankiecie wydanym z tej 
okazji — ambasador USA — Bay przy 
znał, że do Norwegii płynie nieprzer- 


wanym strumieniem broń amery- 
kańska! 

Poczynania rządu nie mogą jednak 
przysłonić rzeczywistego stanu umy- 
słów przeciętnych obywateli tego kra- 
ju. Gdy władze norweskie zaczęły bu- 


rzyć pomniki żołnierzy radzieckich, 


poległych za wyzwolenie Norwegii i 


gdy nota radziecka przeniosła tą prawę 
na forum dyplomatyczne, ludność mia- 

sta Tromsó, nie czekając odpowiedzi 
rządu norweskiego na notę ZSRR zmu 
siła władze miejscowe, by zaprzestały 
niszczenia mogił. Ludność pochowała 
szczątki na dawnym miejscu i przy- 
brała mogiły kwiatami. Podobne wy- 
darzenia miały miejsce w wielu innych 
miastach północnej Norwegii. Rząd 
norweski prowadzi „psychologiczne 
przygotowania wojenne, pragnąc wyr- 
wać z pamięci narodu norweskiego 
uczucie wdzięczności dla ZSRR i po- 
ległych żołnierzy . radzieckich. Takie 
jest tło niszczenia mogił radzieckich 
żołnierzy. Ale akcja ta budzi oburze- 
nie wśród społeczeństwa, 

Na „dachu Europy“ nie jest tak, 
jak tego życzył by sobie Eisenhower. 
Ludzi nie łatwo przekonać o rzeko- 
mo agresywnych zamiarach sąsiada ra 
dzieckiego wtedy, kiedy dalęka Ame- 
ryka przygotowuje wojnę na teryto- 
rium Norwegii. Już w r. 1949 Malen- 
kow ocenił pakt atlantycki, że „jest 
to narzędzie bezpośredniego przygoto- 
wania nowej wojny imperialistycznej*. 
Prawda tych słów jest szczególnie wi- 
doczna na przykładzie Norwegii, człon- 
ka agresywnego planu atlantyckiego. 

ED. TOR. 


wecdrujące sklepy 


zaopatrują wieś w towary 


zawitał do niej ruchomy stnagan 
wóz, przypatrując się ciekawie, co 
też przywieźli im sprzedawcy z mia- 
sta. 

Nie trwało długo, a stmagam był 
już gotów do pracy. Stół, improwi- 
zujący ladę sklepową, zalegały zwa- 
ły przeróżnych materiarów. Wszę- 
dzie gdzie tylko można byo, złożo- 
no towar. Artykuły włókiennicze z 
metra i gotowe, obuwie, artykuły 
żelazne i gospodarstwa domowego, 
towary spożywcze, zabawki, nawet 
maszyny i narzędzia rolnicze przy- 
wiózł na sprzedaż PZGS. 


40 PUNKTÓW W POWIECIE 


— Dziś w powiecie chełmińskim 

uruchomiliśmy 40 takich punktów 
— wyjaśnia nam jeden z 

sprzedawców, Leon Nowacki — i tak 
co niedzielę wyjeżdżamy z towarem i 
fachową obsżugą w teren do PGR, 
spółdzielni produkcyjnych i więk- 
szych skupisk w gminie. 

— A jakie są obroty? — pytamy. 

— Bardzo pokaźne — pada odpo- 
wiiedź — a to z dwóch przyczyn. 
Chłopi nie zawsze mają czas jeździć 
z odległych wiosek do miasta, i ini- 
cjatywę ruchomych pumktów sprze- 
daży przyjęli z wielkim uznaniem. 
Druga przyczyna wiąże się ściśle z 
pełnieniem  obwiązków obywatel- 
skich przez chłopów. Za otrzymane 
pieniądze z odstawy zboża i ziem- 
niaków, chżopi natychmiast naby- 
wają potrzebne im artykuży. 
I rzeczywiście. Wokół punktu sprze 
daży zebrali się liczni nabywcy. Ko- 
biety interesuje odzież zimowa prze- 
de wszystkim.  Oglądają towar z 
wszystkich stron. Trzeba wybrać ko 
rzystnie, dobry i tani materiał. 


KLIENTÓW NIE BRAK 


Trzech sprzedawców ma pełne rę- 
ce roboty, a klientów wciąż przy- 


bywa Padają pytania oo do ceny. 


niczych kręcą się chżopi. -Bo dia 
nich, coś do gospodarki — to naj- 


ERA 


Maria Zakrzewska zakupiła w ru- 
chomym stoisku wiele niezbędnych 
materiałów. (Foto - Arch. IKP). 


ważniejsze. Wielu dopiero się dora- 


Jeszcze chwilę trwają próby wy- 
trzymatości, ale „Piorun” — dzieło 
grudziądzkiego robotnika — zdaje 
wszystko na bardzo dobrze. Więc in 
teres z PZGS ubity. | 


WSZYSCY ZADOWOLENI 

Od straganu odchodzą już pierw= 
sze klientki punktu sprzedaży. Są 
zadowolone z nabytego towaru. Sta- 
ruszka Woźnialkowa kupiła granato- 
wy materia; na suknię dla siebie i 
dwie wierzchnie koszule dla synów. 

— Jedna będzie dla Staśka, a dru- 
gą prześlę Władkowi ,który pracuje 
w cukrowni Unisław — zwierza się 
Woźnialkiowa — a suknię to będę 
miała ładną, chociaż materia} tami, 
bo tylko 40 z za metr płaciłam. 

Gandziorowska i Banczyńska ku- 
pity sporo rzeczy dla dzieciaków. 

A tymczasem przy maszynach 
trwa nieszabnący ruch. Przed chwi- 
lą sprzedano 2 opylacze do bumaków. 
Ich mowi właściciele przeszli właś- 
nie do streganu spożywczego. Bu- 
telkę krajowego wina będzie można 
otworzyć po wieczerzy. 

Ilość kupujących wzrasta z każ- 
dym kwadransem. Klienci bezustan= 
nie pytają o ten czy inny towar, ©- 


bia, kompietuje dopiero własne go- | giądają go, zamawiają, pracą — i za- 


spodarstwo. Przed siedmiu laty by- 
li jeszcze parobkami u jaśniepana 
lub bogacza wiejskiego. Dziś mają 
własną ziemię, wiasne zabudowania, 
własne konie, krowy, trzodę chlew- 
ną, własne maszyny. Są gospodarza- 
mi, bo takimi zrobiża ich reforma 
rolna wprowadzona w czyn przez 
Polskę sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego, Polskę ludu pracy. 

Kobiety to zawsze dłużej gryma- 
szą, zanim co kupią. U chłopów to 
idzie raz, dwa. 


NOWAK KUPIŁ „PIORUNA” 


Augustyn Nowak już upatrzył sc- 
bie co mu trzeba do gospodarstwa. 
— Takiego właśnie szukażem — 
mówi z uśmiechem, wskazując na 


nowiutki pług — „Piorun”, tak, to | 


ten. Biorę go. 


dowoleni wmacają do domu. I tak aż 
do zmroku. 
Towaru starczyżo dla wszystkich, 
H. K. 


Polska, 
- niezłomnym ogniwem 
frontu pokoju. Wyku- 
wać jej siłę i obronność 


— to nasze główne 
zadanie 
walce o pokó:l 


cza Str.4 


TRUDNOŚCI, które odczuwamy 

: przy zaopatrywaniu się w tłu- 
szcze, mięso i przetwory mięsne — 
są w dużym stopniu dzieżem elemen 
tów spekuiańek'ch. Działalmość ta, po 
legająca na nielegainym handiu żyw 
cem, niìelegainym uboju oraz niele- 
g2 nej sprzedaży mięsa i przetwo- 
rów mięsnych pogiębia i zaostrza 
obiektywne trudności spowodowane 
posuchą. Chiop, który pod wpły- 
wem namów spekuianta, omotany 
przez niego, sprzedaje mu > tuczniki 
czy cielęta, zamiast odstawić je do 
spiydzie.mi, co zresztą przyniosłoby 
mu tylko korzyść; byty właściciel za 
kiadu rzeźniekiego czy masarskiego, 
który zamiast pracować w sposób 
uczciwy płynie na mętnych wodach 
spekulacji; wygodnieki urzędnik a- 
paratu skupu, nabywający „prywat- 
nie”, da siebie i znajomków świnię 
czy cielaka; nieuczoiwa ekspedient- 
ka, faworyzująca po kumotersku 
przyjaciół i krewnych — oto ci, któ- 
rzy wprowadzają chaos na rynku, 
którzy dezorgamizują handel, którzy 
qaraja na szkodę ćałego społeczeń- 
etwa, j 
Dlatego też walka z nimi powinna 
być walką Spożeczną, powinny ją 
prowadzić jak najszersze warstwy 
ludności wsi i miast, Chodzi o to, 
aby chłop gna: spekulanta ze swej 
zagrody, aby nie było wśród pracow 
ników eparatu skupu i handlu u- 
spolecznionego nieuczciwości i ku- 
meterstwa, eby przeciąć nici wszyst- 
kich spekulandkich kombinacji, a 


„ spekulamtom nasożyć wędzidło i zmu 


sié ich do sumiennej i rzetelnej pra- 


cy. 
M=7oor, jakimi stę posługują są 
na ogół znane. A więc tu 
świnia, tam cielak. Rzadziej krowa, 
Konspiracyjny transport. Potajem- 
ny ubój, przeważnie w antysanitar- 
nych warunkach. Zwoje kiełbas i 
porcie słoniny ukryte w piwnicy, 
aibo pod łóżkiem. Hemdelek. Zo- 
dziejsikie ceny. Libacje z wódką, 
dzielenie sutych zarobków. 

Jeżdżą po wsiach, wykorzystują 
wszystkie znajomości, poją chłopów 
bzdumą i wódką. Z dziesięciu miejsc 
ich przegonią, ale w jedenastym 
RER się a naiwny. 

— Ej, gospodarzu! A poco że) 
świniaka będziecie wozić do pó. 
dzielni? Próżma fatyga! Zapiacimy 
niegorzej i sami go zabierzemy! 

Ten i tamten ulega czadłowi spe- 
kuianckiej agitacji. Zapomina o 
korzyściach, jakie by odniósł, sprze- 
dając wyhodowane przez siebie tutz 


niki Państwu. Zapomina o kontrak- A 


tacji, o ulgach w podatku, o pre- 
mièch, © paszach. Zapomina © 
szkodzie, jaką jego postępowanie 
przynosi ludziom z miast, tym lu- 
de om. którzy pracują po to, aby i 
jemu żyło sią lepiej, żatwięj i lżej 

Nie dopuścić do tego, aby chłop 
o tym zepomniał w momenc'e 
gdv cdwiedzi go spekulant — otv 
jedno z głównych zadań całego 
alrtywu, pracującego na wsi. =- 
Jesli zadanie to zostanie wykona- 
ne — przetnie się z%0 u samego 
kırzenia. 


W PRZECIĄGU mniej więcej 12 
miesięcy Prokuratura Woje- 
wódzka w Bydigoszczy skierowała do 
Komisji Specjalnej około 250 wnio- 
sków o ukaranie za przestępstwa 
tzw. „ubojowe”. Cieżer gatunkowy 
tych przestępstw byt różny, rozpię- 
tość kar macna., Od drobnych 
przewim, zakończonych grzywmą, do 
dużych afer, pociągajscych za sobą 
kary kilkuletniego więzienia. — I 
wśród spekulantów są bowiem płot- 
ki i neki'my. 

Np. taki Władysżaw Osmałek z 
pów. wiockawskiemo. Uprawiał po- 
tajemny ubój na dużą sikalę, sprze- 
dawał mięso chorych sztuk, produ- 
kowe- bimber, spekulawat. czym się 
dalo. Podobnie postępowai Wa- 
wrzyn Andler ze Żnina i Walenty 
Michażowski z W'ocłewka. Obecnie 
siedza w wiezieniu. Otrzymali po 
trzy, cztery lata. Chyba starczy im 
czasu, aby znozumieli, że kara, jaką 
im wymierzono jest karą stuszną i 
sprzwiediwa. Ludzie, którzy dzia. 
łaja ma szkodę spr>zczeństwa — Ssa- 
mi stawiają się poza nawias spo- 


łoczeństwa. 
U DARZAJĄ się sprawy jeszcze 
grubszego ka'ibmui. Np. znama już 
sprawa dwóch konwojentów Brod- 
nichich Zakładów Mięsnych Wacia- 
wa Rykowskiego i Franciszka Ku- 
czyńskiego oraz ich wspólnika, Jana 
Stibickiego. kierownika mleczarni 
w Małkach pod Brodnicą. 
Komwojenci zamiast piimować — 
kradi. Transportując tłuszcze do 
Centrali Mięsnej w Bydgoszczy w 
przeciągu kró'kiego czasu skradli ok. 
200 kg mda, które sprzedaji Skibic- 
kiemu, orientującemu się - dobrze 
skąd owe sadło pochodzi. Skibicki 
rozprowadził sadło wśród  zmajo- 


mych. Oczywiście po paskarskich 
cenach, zarabiając na każdym kilo- 
gramie 50 proc. Ale że zarobek ten 
mu nie wystamczył — zdążył w mię- 
dzyczasie dokonać nielegalnego ubo- 
ju 3 cieląt, których mięso również 
sprzedaż ze ziodziejskim zyskiem. — 
Skibicki — 5 lat więzienia, Rykow- 
ski — 4 lata, Kuczyński — 3 lata. 


Tek opiewa; wyrok Sądu Wojewódz- 
kiego, rozpatrującego tę sprawę na 
sesji wyjazdowej w Brodmicy w try 
bie doraźnym. 


Wyrok surowy, ale sprawiedli- 
wy. Wydaż go sąd w imieniu tych 
wszystkich, którzy na skutek prze 
stępczej działalności różnych An- 
dierów, Osmałków, Rykowskich i 
Skibickich mają utrudnione na- 
bycie wystarczających ilości mię- 
sa, tłuszczów i wędlin. W imieniu 
tysięcy i miłionów ludzi pracy, 
którzy nie pozwolą, aby ich kosz- 
tem  rosży brzuchy i pęczniały 
portfele różnorodnych pijawek i 
pasożytów. 


TERAZ kiika słów o akcji „U”. 


Terminem tym ochrzczono wiel 
ką kampanię, jaką prowadzi całe 
społeczeństwo przeciwko spekulam- 
tom, żerującym na trudnościach mię 
snych onaz pogłębiającym i zaostrza 
jącym je swą przestępczą działalno- 
ścią. Pod kienowniotwem wsadz pro 
kuratorskich, przy wydajnej, ofiar- 
mej i owocnej wspólpracy organów 
MO biorą w niej udział przede wszy 
stkim Społeczne Komisje do Waki 
ze Spekulacją, funikcjonamiusze PIH 
i Komisji Specjalnej. Kampania nie 
należy do łatwych, wymaga dużego 
wysiźkn, mobilizacji szerokich 
warstw ludności miast i wsi, zvozu- 


Ferm, gdzie 
sie rodza 


Bujnie rozkwitający przemysł we 
Włocławku — to nie tylko popular- 
ny „fajans“ i „papier“, ale także Fa- 
bryka Farb i Lakierów. Skromność 
małego kompleksu budynków jest tyl 
ko pozorna. Tętni w nich szybka i 
gorąca produkcja, walczy w nich © 
nowe osiągnięcia prosty człowiek — 
włocławski robotnik, laborant, tech- 
nik, racjonalizator. Oni to z nieugię 
tą konsekwencją realizują harmono- 
ram pracy, harmonogram lepszego 
jutra. Jest to zakład pracy w któ- 
rym produkcja przerasta możliwości 
lokalowe, jest to młoda fabryka wy- 
chodząca poza ciasne mury. Plan 6- 
letni zapewni jej rozwój. 

Jeżeli produkcja (w stosunku do 
prredwojęnzoj? wzrosła w tych kilku 

tach dziesięciokrotnie — to nie ma- 
ło w tym zasługi pracowników la- 
boratorium. Zespół techniczny dążył 
konsekwentnie do zastąpienia surow 
ców importowanych surowcami 
krajowymi. Mgr Kowalewicz Tymo- 
teusz osiągnął na tej drodze oznakę 
racjonalizatora, a fabryka w wyści- 


s ja 


mienia jej celów przez chłopstwo, 
wymaga czujności, stanowoozści i 
enengii 


Fakt, że na terenie woj. bydgo- 
skiego przebiega pomyślnie, że przy 
nosi pozytywne rezultaty, że przy- 
czynila się już w poważnym stop- 
niu do ostabiemia aktywności ele- 
mentów spekulanckich — stanowi 
nagliepszy dowód, iż prowadzona jest 
w sposób słuszny i energiczny, wy- 
stawia /pnowadzącym ją ludziom 
chiubne świadectwo, daje nam gwa- 
remcję całkowitego zwycięstwa. 

W okresie, gdy caży nasz kraj tęt. 
ni rytmem wspanialej twórczej pra- 
cy, gdy pnzelemując trudności budu- 
jemy gmach Wielkiego Planu — usi- 
łowały i usiłują wypżynąć na wierzch 
różne męty. Ale próżne to usiłowa- 
nia. Potmafimy położyć kres speku- 
lenckim machinecjom. Potrafimy 
pomadzić sobie z trudnościami. Iet- 
nieją jeszcze, ale miną. Gwarantują 
to mam: 

«æ powzięta przez Rząd uchwata 
o dwuletnim planie zwiększenia 
produkcji miesa; 

« troska Państwa o rozwój ho- 
dowli bydła i trzody chlewnej, wy 
rażająca się przede wszystkim po- 
ważną pomocą dla hodowców; 

«pomyślny przebieg kontrakta. 
cji. będący następstwem obywa- 
telskiej postawy szerokich mas 
pracującego chłopstwa; 

æ energiczna walka z wszelkimi 
przejawami spekulacji na odcinku 
mięsnym. 

Ale walce tej nie możemy przy- 
glądać się bezczynnie. Powinniśmy 
wziąć w niej udział, gdyż toczy się 
oma w obnonie naszych żywotnych 
interesów, którym usiłują szłoodzić 
spakulandkie. męty. J. 


|gu pracy — pierwsze miejsce w kra 
ju (w swojej branży). Do sukcesu 
przyczyniły ną A niewątpliwie nowe 
| urządzenia w laboratorium i nowe 
|maszyny w halach produkcyjnych. 
Ale sukces stworzył przede wszyst- 
kim człowiek. Dokładne planowanie 
i realizacja zadań produkcyjnych — 
oto proste tajemnice rozmachu z ja- 
kim „farby i lakiery“ wyszły na czo 
ło we współzawodnictwie krajowym. 


W „KUCHNI“ WRE 
Kuchnia — to hala produkcyjna w 
której zachodzi ważna czynność: pro 
dukcyjna — polimeryzacja czyli H 


gęszczanie lakierów w odpowiednio 
wysokiej temperaturze. Oleje służą- 
ce do wyrobu lakierów podstawo- 
wych „gotują się“ prostu w ol- 
brzymich kotłach, a= uwaga robot- 
ników (przy kontroli termometrów) 
|jest napięta. Drobne przeoczenie po 
woduje ciężkie następstwa. Koiły 
| podgrzewane są od spodu (podziem- 
na sala palenisk). Tu pokazują nam 
wózki paleniskowe „które usprawnił 


Dobrą i prostą drogą 
kroczy Wydział Stomatologiczny PAM 


Szczecin, w listopadzie 

Z gmachu Wydziału Stomaltologicz 
nego PAM przy ul. Powstańców w 
Szczecinie wychodzi młodzież. W 
oczach dziewcząt i chłopców, dzi- 
siaj jeszcze studentów stomatologii, 
a za dwa lata lekarzy-dentystów 
czai się płomień radości, żądza wie- 
dzy i czynu. 

Szczecińska mżodzież stomatologicz 
na składa się w 65 proc. z synów 
robotników i chłopów. Uczelmia jest 
jedną z najmłodszych tego rodzaju, 
a równocześnie jedną z najlepszych 
w Polsce. 

Personel naukowy Wydziału do- 
brze zdaje sobie sprawę ze swych 
obowiązków wobec powierzonej jej 
przez Polskę Ludową młodzieży. 
Wyrazem tego jest zwiększenie przez 
nieliczny zespół wykżadowców licz 
by wykładów. o 450 godzin rocz- 
nie. 

Wydział Stomatologiczny PAM w 
Szczecinie kieruje się w swej pracy 
wsikazaniami I Kongresu Nauki Pol 
skiej, Czyni to zwsaszcza w zalkme- 
sie badań okresowych. Pracuje też 
va zlecenie Ministerstwa Zdrowia. 
A wszystko to czyni po to, by nie 
tylko dać krajowi lekanzy-dentystów 
z wysokimi kwalifikacjami zawodo- 
wymi ale także, by pracą naukową 
przyczynić się do zwalczania i zwal- 
czenia największej i najbardziej roz 
powszechnionej choroby zębów — 
próchnicy, zaliczonej do chorób spo- 
zecznych. A zadanie to nie należy do 
łatwych, bowiem etiologia tej cho- 


roby nie jest jeszcze znana światu 
naukowemu. 

Sukcesy młodej uczelni stomato- 
logicznej w dziedzinie bedania od- 
porności szkliwa zębów na związki 
chemiczne są w wielkiej części suk- 
cesem samego dziekana, prof. dr. 
Karmibada, który skonstruowawszy 
już tzw. „fantom”, opracował obec- 
nie projekt innego aparatu stomato- 
logicznego, tzw. sklerometru, słu- 
żącego do badania odporności szikli- 
wa zębów. Poważny kolejny udziaż 
w sukcesie prof. Karnibada ma 
główny mechanik AM Szczepański — 
realizator projektów i pomysłów 
naukowca-wynalazcy. 

Czy jednak na tym kończą się już 
główne wytyczne pracy młodego 
wydziau? 

Nie. Wydział Stomatologiczny 
PAM w Szczecinie pracuje również 
usilnie w kierunku uniezależnienia 
kraju od zagranicy w dziedzinie pro 
tezowania. I tutaj wymienić należy 
nazwiska: adiunkta dr. Aleksandre 
Kulikowskiego i starszego asysten- 
ta dr. Kazimierza Nowaka, którzy 
w porozumieniu z Państwowym Prze 
mysłem Tworzyw Sztucznych sta- 
rają się rozwiązać problem produko- 
wania w knaju materiałów takich 
jak akylit i kauczuk. Dr Kulikow- 
ski ma w tej dziedzinie już znaczne 
sukcesy. poza soba, a doprowadze- 
nie badań do zwycięskiego końca 
byloby sukcesem nie tylko wżasnym 
zdolnego naukowca, ale poważnym 
osiągnięciem polskiej nauki wspó!- 
czesnej. Szcz, 


pé 


| m . ILUSTROWANY u au Oo wa wiam 
Na froncie walki ze spekulacją ( 


Akcja, 


ludzie wsi 


Feliksa Grzegorczyk, sołtys gromady Wilcze Tużowskie pow. Socha 
czew, za pracę przy mobilizacji mieszkańców swojej gromady do tere 
minowego wypełnienia obowiązków wobec Państwa została odznaczo* 
na przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Złotym Krzyżem Zasłu* 
gi. Warszawski Woj, Komitet Obrońców Pokoju przyznał również Fee 
liksie Grzegorczyk proporzec za osiągnięcia w wake o pokój. 


Na zdjęciu: Feliksa Grzegorczy k 
plan akcji skupu zboża, 


z przewodniezącym GRN omawia 
Foto — CAF 


Chełmża żyje kampanią 


Jest to szczególny okres w życin 
małego miasta nad jeziorem. Ulicami 
bez przerwy jadą wozy, na stacji 
dudnią przetaczane wagony z bura- 
kiem. Syreny wołają ludzi do pro- 
dukcji, do wyścigu o przekroczenie 
planów. Dygoce i świeci czerwienią 
a cukrownia i pracowita Chełm- 

a. 

Wiele zrobiono w Chełmży, aby ro 
botnik miał wszystko, co ułatwia mu 
życie i pracę dla wykonania planu, 


Józef Nakonowski. Nowy m wy 
murowania wózków- dał fabryce po- 
ważne oszczędności a Nakonowskie- 
mu odznakę racjonalizatora. 
Ciekawe są, prorocy: produkcyjne w 
tej fabryce. Po ugotowaniu w kuch- 
ni — oleje podstawowe są półfabry- 
katem. Część z nich po odwizo waniu 
idzie na rynek jako lakiery bezbarw 
f je do pięknych u- 
cieralni i uzy: nje potrzebne farby. 
Przy małej wirówce zatrzymujem 
się dłużej. Pracuje ona z wielką ape | 
kością obrotową. Było to miejsce nie 
bezpieczne dla pracy, ponieważ z wi 
rówki ulatniały się niebezpieczne ga 
zy. Znalazł się jednak człowiek ślu- 
sarz Wincenty Zasada, który potrafił 


ne — reszta w 


| odprowadzić trujące wyziewy i unie- 


szkodliwić je na zewnątrz. Tajemni- 
ca wzrastającej produkcji i wykony- 
wania planu to także (a może 
pus wszystkim) racjonalizacja. 

nożą się takie przykłady w tym 
wielkim i wspólnym gospodarstwie 
fabrycznym... 


BARWY NA WALCACH 

Jakość fabrykatu zależy nie tylko 
od jakości surowców, ale także od 
sposobu technicznej przeróbki. La- 
kier aby był dobry — nie może po- 
siadać grudek i skrzepów, jego kon- 
systencja (płynność) musi być, rów- 
nież bez zarzutu. Aby nadać mu te 
wszystkie przymioty stworzono, właś 
nie ucieralnie hale wypełnione 
lśniącymi maszynami. Produkcja jest 
„kolorowym“ zjawiskiem. Z olbrzy- 
mich walców spływaj „barw- 
ne płachty lakierów, głucho warczą 
maszyny, Tudzię czujnie obserwują 
pracę stalowych organizmów. A w 
rozlewni (obok) już aw y blaszane 
pudła i puszki, już fabrykat jest nie 
mal gotów do wyjścia w kraj, Ot 
prosta droga produkcji. W obrębie 
tych murów pracuje także dział la- 
kierów i farb olejnych. | ł 

Wszystko tylko pozornie wydaje 
się proste. W rzeczywistości jest to 
trudna produkcja, Tylko gotowość 
załogi, tylko jej entuzjazm i wytężo 
na czujność — pozwalają tak wzo- 
rowo rozwiązywać zagadnienia, poko 
nywać trudności, wykonywać plan i 
przekraczać go. Od palacza do dy- 
rekcji przebiega linia posterunku. 
Stoją na niej twardo tacy jak Koziń 
ska Władysława, Jastrzębski Józef, 
Seroczyński Franciszek, Kołodzieiski 
Franciszek. Szala Fr. Skowroński 
Edmund. Kostkowski Izydor, Kobuz 
Czesław. Nowakowski Jan, przodow 
nik Łachowski Szczepan ze swoją 
zmiana, pracownicy kuchni produk- 
cyjnej, Waryszewski Czesław, Czar- 
necki Słar'eaw Śmyrchowski H.. Ro 
giecwicz | Wysocka. Moszczyński Ta- 


| densz, Mierzejewska Maria i wielu in 


nych. To są ludzie z pierwszego po- 
sterunku w kraju narodzin lakierów 


i farb... (kz). 


a po pracy godziwą rozrywkę. Po- 
raz pierwszy w tym sensie — robot 
nik cukrowni Chełmża może korzy- 
stać z Domu Kultury. Wzniesiono ten 
gmach (o kubaturze 11.000 metrów 
sześciennych) przede wszystkim spo 
sobem gospodarczym. Są tu świe- 
tlice, pracownia dla racjonałizato- 
rów, biblioteka, salki: dla kółek sa- 
mokształceniowych, organizacji itd. 
Wszystko w tym gmachu jest este- 
Stryj dod 2%” mozaik terakoto- 
wyc ogi do symetry 0 te 
a adi lamp pod sufitem. 

mach w wano stosując się 
ściśle do planów Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. Jego wnę+ 
trze ukształtowane jest i 
nowocześnie. W wolnych chwilach 
młodzież i robotnicy wypełniają sa- 
le swego domu. Dzięki tej inwestycji 
budowlanej cukrownia we własnym 


+ 


zakresie może urządzać impre 
tę Sdz eh produkcyjne 
t ragmentem 
ntralnym g 


tury jest wielka sala © 
25 X 15 metrów, wyłożona 
tem i przystosowańa takie 


czeń sportowych. 

Obok w szybkim tempie "Z 
mury  kino-teatru, który 
600 osób. Aparaturę już nadesłano. 
Pod gmachem buduje się basen pły* 
wacki o wymiarach 25 X10 metrów. 
Wg zapewnień — w przyszł se- 
zonie wycementowana m 
basenu zostanie wypełniona woi 
Zamierza się również dobudować jec 
no piętro w nowiutkim budyn 

rzedszkola przy cukrowni. Jest to 

ajże 0 z przedszkole na 
Pomorzu. Cały ten „kombinat kultu- 
ry“ — to ponad 20.000 metrów prze- 
strzeni kubicznej, to ognisko wycho- 
wamią i odpoczynku robotnika z Oie 
krowni Chełmża i jego dzieci. 

Miejska Rada Narodowa w Chełme 
ży pa ka te aby życie człowie 
ka pracy było lepsze. Miasto dostało 
w tym roku szczególnie piękne kwiet 
niki, skwery, urządzenia kąpielowe 
nad brzegiem jeziora. W Prezydium 
powiedziano nam, że projektuje się 
założenie alej wzdłuż jeziora. Będzie 
to miejsce najmilszych spacerów i od 
poczynku. Wszystko co jest możliwe 
robi się w kierunku polepszenia 
(dość trudnych) warunków mieszka- 
niowych. 

Chełmża, najpracowitsze z miaste- 
czek Pomorza wykuwa sobie lepszą 
przyszłość w cieniu kombinatu prze- 
mysłowego i jego wzrastających osią 
gnięć produkcyjnych. 


ówia 


%k W Centralnym Archiwum Pafe 
stwowym ZSRR odnaleziono stare dokue 
menty, na podstawie, których stwierdzo 
no, m. in., że wyspy Kurylskie odkryto 
nie w początkach 18 w. lecz w połowie 
17 w. Odkrycia Wysp Kurylskich doko- 
nał znakomity żeglarz rosyjski — Fie- 
dot Aleksiejew, który w 1648 r. odkrył 
Kamczatkę a w roku 1649 — Wyspy Ku» 
rylskie, 


* 

x W Gruzińskiej SRR — we wsi Go 
resza w rejonie Ordżonikidze w domu, 
w którym w 1886 r. ur. się wybitny dzia 
łacz bolszewickiej partii Grigorij (Sergo) 
Ordżonikidze otwarto dom — muzeum 
jego imienia, 


Zebrano tu ponad 200 różnych ekspo- 
natów — dokumentów i fotorrafii, obras 
zujących życie i działa!”>żć Ordżonikie 
dze, który zmarł w 1937 r, 


Lb. 


Ri 


—— 


WOJCIECH NATANSON 


KULTU 


RA i SZTUKA 


ELIKSIR MŁODOŚCI 


wieka. Wiązał sylwetę swych postaci | mieni się bogactwem psychologicz- 


Stara legenda opowiada o pielgrzy- 
mie, który otrzymał od napotkanego 
mnicha tajemniczy eliksir młodości. 
Kilka kropel tego napoju wystarcza- 
ło, aby uchronić jego posiadacza od 
niszczącego działania starości i śmier 
ci 


Mogło by się wydawać, że teatr 
Aleksandra Fredry rozporządza po- 
dobnym zdumiewającym „eliksirem“. 
Jest nieustannie świeży — i jakby 
coraz młodszy. Tyle dzieł napisanych 


wialskiego"*, „Odludków i poetę“, 
„Wielkiego człowieka do małych in- 
teresów“ grywa się nieustannie. Pol 
ski świat aktorski czerpie z nich o- 
gromne możliwości artystycznego roz 
woju. Publiczność poznaje ciągłość 
rozwoju swego kraju, swego społe- 
czeństwa. 

Ostatnio zdobywa nasz poeta i pu- 
bliczność zagraniczną, od zakończenia 
ostatniej wojny ukazały się liczne 
tłumaczenia dzieł Fredry w ZSRR a 
teatr charkowski wystawił z dużym 
powodzeniem „Damy i huzary*. Po- 
dobnie jest np. w Czechosłowacji. 

Czym tłumaczyć ten wielki i nie- 
ustanny triumf znakomitego kome- 
diopisarza? Nie zestarzał się niewąt- 
pliwie urok i wdzięk tych utworów, 
ich poezja, trafność psychologiczna, 
celny i ostry język, humor i dowcip, 
soczystość postaci, trafność sytuacji. 
A przede wszystkim teatr Fredry 
zgadza się z nurtem artystycznym 
naszej epoki, jakim jest wiara w 
świat zewnętrzny, w rzeczywistość i 
w możność oddania tej rzeczywistości 
przez sztukę. Teatr ten jest nawskroś 
realistyczny. Fredro był realistą, 
gdyż ostrym i głębokim swym zmy- 
słem obserwacji dostrzegł mnóstwo 
rysów, jakie charakteryzowały po- 
kolenie współczesne mu a częściowo 
i poprzednie (w „Zemście”). Miał to, 
co nazywamy kompletną wizją czło- 


-~ Z.KRONIKI 
KULTURALNEJ 


|  WYFAZD REŻYSERA POLSKIEGO 
DO BERLINA 

Do Berlina wyjechał na zaproszenie 
berlińskiego Deutsches Theater wybitny 
reżyser — Erwin Axer. Reżyser nasz we- 
źmie udział w charakterze konsultanta 
w przygotowaniu przez Deutsches The- 
ater sztuki Adama Tarna — „Zwykła 
sprawa”. Erwin Axer zaznajomi też nie- 
mieckich kolegów z warszawską insce- 
nizacją tej sztuki — za którą otrzymał 
on, jak wiadomo, Państwową Nagrodę 
Artystyczną. 


POGAN — LAUREATEM KATOWIC 

Laureatem Nagrody Literackiej Kato- 
wic na rok 1951 został pisarz śląski Józef 
Pogan.. Nagroda przyznana została za 
całokształt jego twórczości pisarskiej. 

Józef Pogan jest synem małorolnego 
chłopa z Jerzmanowice spod Krakowa. 
Jego twórczość, poświęcona głównie 
sprawom wsi odzwierciedla przede 
wszystkim przeżycia własne — nędze 
małorolnych chłopów w Polsce przed- 
wrześniowej. 


tiepan Szczipaczow 


z określonym, konkretnym i trafnie 
ujętym środowiskiem, epoką, obycza- 
jami, zawodem, sposobem myślenia. 


Dla stworzonego przezeń Łatki w „Do , pokazał postać 


żywociu* — drugi człowiek przedsta- 
wia ściśle tę wartość, jaka odpowiada 
sumie włożonego weń kapitału, lich- 
wiarz ten drży bowiem o zdrowie i 
życie Birbanckiego, od którego wyłu- 
dził dożywocie; ale drży tylko wtedy, 
gdy od egzystencji Birbanckiego za- 


é“. W „Zemście“ nawet postać, na- 
pozór tak groteskowa i zgodna z sza 
blonami dawnej komedii, jak Papkin, 


Aleksander Fredro 


,nych i historyczno-społecznych ry- 


sów. W „Wielkim człowieku do ma- 
łych interesów“ dostrzegł Fredro i 
„grafomana działa- 
nia“, człowieka wierzącego w swój ta 
lent organizacyjny, a równocześnie 
niezdolnego do postępowania roz- 
sądnego i celowego. W „Jowialskim* 
umiał poeta uchwycić zjawisko nie- 
poważnego, żartobliwego i anegdo- 
tycznego stosunku do życia, rozmie- 
niania się na drobne ustawicznych 
żartów i żarcików, unikanie jakiej- 
kolwiek sumiennej konfrontacji z ży 
ciem. 


Skąd wzięła się u Fredry owa zdu- 
nóż orm yi JAN OSIK 


miewająca zdolność obserwowania i 
odtwarzania rzeczywistości? Zapewne 
można wytłumaczyć przeżyciami oso- 
bistymi: szkoła życia, jaką była dla 
poety epopea wojen napoleońskich, 
w których uczestniczył, potem drama 
tem miłosnym, sprawa uczucia do 
młodziutkiej Zofii Skarbkowej, któ- 
rej unieważnienia małżeństwa nie 
sprzeciwiał sie mąż — ale rodzina. 
przerażona myślą, iż popsuć się mo- 
gą konfiguracje majątkowe. Ta spra- 
wa pozwoliła poecie ujrzeć mecha- 
nizm .wielu społecznych procesów 
swej epoki. Wreszcie, na sposób wi- 
dzenia świata wpłynął u Fredry tak 
że i stosunek koryfeuszów ówczesnej 
krytyki, zarówno pseudoklasycznej 
jak i romantycznej. Ataki niesłusz- 
ne pewnych krytyków, jak również 
fakt. iż nikt poety nie wziął w abro- 
ne, sprawiły, że Fredro zamilkł na 
wiele dziesiątków lat, że ostatnie je- 
go komedie wydrukowano i wysta- 
wiono dopiero po śmierci. Miał on 
poczucie odosobnienia. 

Tę krzywde i to zaniedbanie na- 
prawia w pełni polski teatr Lie; Bf 
czesny. 


S. Daniłowicz i Stefan Jaracz w „Panu Geldhabie” 


Półka barwnych broszur 


Pytasz, co to za dziwna nazwa. Na 
pewno ci, mój drogi, nieraz nasunęło 
się to samo porównanie, kiedy o- 
twarłeś swę biblioteczną szafę: atlas. 
Ileż bowiem jest podobieństwa mię- 
dzy atlasem geograficznym młodego 
chłopca, a biblioteką dojrzałego czło- 
wieka. Tam mapa każda swymi bar- 
wami — od niebieskich poprzez zie- 
lone do jaskrawo brunatnych — wy- 
czarowuje w wyobraźni młodzieńca 
morza i lądy, światy całe zapełnio- 
ne ludźmi, zwierzętami i przygodą. 
Tu książka każda świat odrębny sta- 
nowi, każda nowym jest przeżyciem: 
Tyle nowych przygód, ilu Platonów, 
Plutarchów, Calderonów, Novalisów, 
Szekspirów, Stendhalów, Flauber- 
tów, Tołstojów, Conradów, Rollan- 
dów... ile ich tylko zdążyłeś w swojej 
biblotece nagromadzić. 


Jeśli porównanie biblioteki z atla- 
sem z większą nasuwa mi się dziś 
siłą — ma to swoje uzasadnienie. 


MARIAN PIĄTKIEWICZ 


ALCHEMIA SLOWA 


Jakże często ten kto zasmakuje w 
literaturze, kto stanie się wiernym i 
oddanym przyjacielem książki, potem 
swoje zainteresowanie przenosi tak- 
że na twórcę i jego warsztat pisar- | 
ski. Urzeczony czarem pisanego sło- | 
wa, pragnie poznać i samego czaro- ' 
dzieja, chce wiedzieć, jak wygląda, 
jak żyje, jak pracuje, jaki ma cha- 
rakter, chce wniknąć w tajemnicę 
twórczości, dostępnej dla tak nielicz- 
nego grona śmiertelników. A więc 
pyta, w czym leży źródło powołania 
pisarskiego, tego „nagłego obudzenia 
się w człowieku zamiarów i zdolnoś- 
ci pisarskich“. Dlaczego obok tych, 
co nie uchylają się od nakazów życia. 
spotykamy i małodusznych, w któ- 
rych artysta zabił człowieka. Czy ko- 
bieta i małżeństwo, od którego nie- 
raz stronili, wnosi naprawdę w ży- 
cie intelektualne rozterkę i zamęt? 


Chcemy również zajrzeć i do ich 
warsztatu pisarskiego, bo jego urzą- 
dzenie powie nam także wiele ò upo 
dobaniach, uprzedzeniach i słabost- 
kach człowieka, pozwoli nam wej- | 
rzeć w głąb duszy twórcy. Chociaż 
ile to z tych „stworzeń gabineto- 
wych“, jakimi są pisarze, obywa się 


LIRYKI 


O północy na front był odjazd 


Czułych słów nie wyrzekłaś do końca. 
Czy pamiętasz dotychczas ten obraz 
— Mroczny peron mrocznego dworca? 


Tuląc, w oczy patrzyłem Twoje. 
Słychać było nowego skrzyp pasa — 
Tak. O wszystkim powiedzieć sobie 
Przez dwanaście lat brakło nam czasu. 


, 


Biczował deszcz gałązki krzewów, 
Wiatr wściekły bił w lepianki ściany — 
A ja w noc taką śniłem ciebie 


I małe miasto me w oddali. 


W jakiej bym nie był świata części, 
Jaki by wokół wiatr nie kwilił — 
Nie ma większego dla mnie szczęścia 


Nad to, że ty na świecie żyjesz. 


Tak mi się ciągle to roi, 


Że po wsze czasy będę żyć na świecie! 


Śmierć nie dosięgnie, wokół — sami swoi — — 
A moje życie jest w chmurach i w kwiecie, 


W wietrze i w pyłku. 


Życie — życie moje. 


Przełożył Anatoliusz Jureń 


zzz a 
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bez. własnej .pracowni,. nad którą 
zwykła czuwać „dobra wróżka“ — 
Samotność, matka doskonałości“, nad 
którą też opiekę roztaczają takie bó- 
stwa, jak Praca, Cierpliwość, Wola, 

Nie wystarcza sama fantazja ani 
rutyna gładkiego stylu i każdy pod- 
jęty przez pisarza temat wymaga 
studiów, sumiennego przygotowania 
materiałów do pracy. 


Prawdziwym jednak warsztatem 
pisarza jest jego życie wewnętrzne z 
nagromadzoną w nim wiedzą o świe 
cie i twórczy wysiłek własnej myśli. 
Stąd „im większy świat w sobie on 
nosi, tym obfitszą substancją żywi 
się jego twórczość”. A chociaż uży- 
wamy tu takich terminów, jak „war- 
sztat*, „laboratorium“, „kuchnia lite- 
racka“, „pracownia“, „tworzywo“, co | 
nasuwało by myśl o jakiejś nieomal | 
materialnei produkcji, to przecież tu | 
chodzi ©. coś tak nieuchwytnego, ete- 
rycznego jak myśl i słowo, które nie | 
spotyka kresu ani w czasie, ani w 
przestrzeni. 


A tworzywo literackie? Jest nim 
wszystko — od gwiazdy do atomu, 
przyroda, technika, nauka, a przede 
wszystkim człowiek. Tylko, aby przy 
jęło ono kształt artystyczny, musi 
być ujęte w powabną formę. I ta 
„pogoń za słowem dla uchwycenia 
swych wizji stanowi nieraz większą 
część pracy pisarza”. Gdy zaś język 
literacki zanadto skostnieje, wtedy 
często nowe warstwy społeczne na- 
bierając znaczenie w związku z prze- 
mianą politvczno-społeczna, wnoszą 
tam swój jezyk i rozprężają go no- 
wą siłą i odwagą. 


Otóż te wszystkie zagadnienia do- 


tyczące pisarstwa omawia J. Paran- 
dowski w swej ostatniej książce, 
„Alchemia słowa“, wtajemniczajac 
nas w pracę pisarza od pierwszej do 
ostatniej chwili. Może żaden z na- 
szych współczesnych pisarzy nie był 
tak do tego powołany jak Paran- 
dowski, sam twórca. powieściopisarz. 
essejsta. znawca dziejów kultury eu- 
ropejskiej, profesor literatur po- 
równawczych na uniwersvtecie. 


Czerpie więc materiał do swego | 
studium nie tylko z bardzo obfitego | 
materiału _ historyczno-literackiego. | 


ale i z własnych doznań, doświad- | 


rystyczną jednak jest rzeczą, że na | 
przykładów z | 


dziejów obcych pisarzy niż naszych. | 
a to po prostu z brak materiału. bo | 


Ale tak wędrując po kartach tej 
książki, na próżno szukamy w niej 
osobnego rozdziału, który by nam 
obszerniej powiedział także o związ- 
ku pisarza ze swoim społeczeństwem, 
klasą, grupą, narodem. Daje nam tu 
autor i psychologię twórczości i jej 
fizjologię, nawet patologię, strategię 
literacką, nawet fragmenty ekonomi- 
ki historii literatury, ale kwestii so- 
cjologii twórczości kilka razy tylko z 
lekka dotyka choć stwierdza, że 
„dzieło literackie nie istnieje poza 
społeczeństwem“, A przecież czyn- 
niki społeczne wywierały i wywiera- 
ją tak silny wpływ na twórczość pi- 
sarską, będącą wykładnikiem świa- 


| domości społecznej w danej epoce 


historycznej. Ale to nie znaczy, żeby 
Parandowski był zwolennikiem czy- 
stego estetyzmu, zwolennikiem hasła 
„Sztuka dla sztuki“, Świadczą o tym 
takie wypowiedzi, jak ta, „że pisarz 


| znajdzie swych sprzymierzeńców w 


obowiązkach wobec narodu, doby 
dziejowej, ludzkości, ideałów*. I stąd 
„pisze się książki nie dla przyszłości, 


jlecz dla współczesności“, W książce 
„swej chce tylko uwydatnić myśl, że 


bez kultury słowa, bez artyzmu nie 
ma dzieła sztuki i temu prawie wy- 
łącznie swe studium poświęcił. Ale 
jednak wspomniany brak pomniejsza 
wartość tej interesującej książki. 

A mówiąc jeszcze o jej walorach, 
nie zapomnijmy także o jej szacie 
słownej. Nic tu z nudziarstwa wywo- 
dów naukowych. Myśl lekko prze- 
chodzi z tematu na temat, z najwięk- 
szą swobodą poruszając się na prze- 
strzeni 25 wieków literatury świa- 
towej. A wplecione raz wraz auten- 
tyczne przykłady nadają wywodom, 
które mogłyby nieraz wydawać się 
zbyt teoretycznymi. charakter opisu 
realnych spraw Ksiażka ta z pogra- 
nicza literatury i psychologii, traktu- 
jąca o twórczości ma sama w ujeciu 
tematu i podaniu słownym coś twór- 
czego. Niezależnie od swei treści daie 
też czytelnikowi dużo radości swoia 
formą, polotem. stylem iasnym i cel- 
nym, niezwykłymi  skojarzeniami. 

Czy Parandowski sublimuie pisa- 
rza? Raczej — nie. bo ksiażka swoją 
mówi o nim. że iest on iak każdv z 
nas tylko człowiekiem i nie, ro ludz- 
kiego nie iest mu obce". Stad nawet 
tu ton pewnego scentvcyzmu, lekkiej 


| czeń i przeżyć twórczych. Charakte- |dronii i wvrozumiałości na ludzkie | ucznia bvł atlas 


słabostki. Sami pisarze maia nieraz 


i poparcie swych wywodów bierze nie- | noczurie swei wvższości. niezwykło- 
„ współmiernie więcej 


ści.. dnstnieństwa, ale mimo to sa 
nam hlisev bo to. co maia nailepsze- 
go oddaia sztuce. bo wvrażaja nas 


Polacy w przeciwieństwie do innych | lepiei. niż bvśmv to mogli sami u- 


narodów sa „wrogami bezceremo- 


czynić. I dlatego książka o nich i o 


nialnego grzebania się w życiu wiel- | ich pracy tak bardzo potrafi nas za- 


kich twórców". 


interesować. 


Mam bowiem, we mój, wan taką 
skromną półkę. Nazywam. ją „, 
barwnych broszur“ tak, jakby młody 
chłopiec powiedział: Wybrzeże kości 
słoniowej“. Określenie to jest dość 
ścisłe, bo broszury spoczywające na 
półce w istocie są barwne, nawet 
zzewnątrz: są błękitne jak morze, 
zielone jak rozległe niziny, barwą 
kremową, różową, aż po czerwień 
mienią się właśnie jak znaki kon= 
wencjonalne w atlasie. Jeszcze jedno 
uzasadnienie ma moje skojarzenie 
książek z atlasem, ale wpierw chcę 
ci powiedzieć, że broszura, której 
blisko trzydzieści egzemplarzy uło- 
żyłem już na swej półce, nazywa się 
„Literatura radziecka“, 

A teraz to drugie skojarzenie. Ro- 
zumiesz, mój drogi, że trudno była 
by pokusić się w ogóle o porówna= 
nie z atlasem, gdybym na półce po- 
siadał podręczniki matematyczne, ta- 
blice logarytmiczne itp., chociaż t 
one dostarczają przeżyć, a więc i 
przygód duchowych wielu ludziom. 
„Literatura radziecka“ to miesięcz= 
nik, który tomem prozy lub dramatu, 
essay'ami, kroniką, reprodukcjami 
wreszcie dzieł plastycznych wodzi 
cię po całym wielkim świecie. Do- 
wiesz się z tych broszur, jak się roz= 
wija życie literackie w. Czechosłowa= 


garii i nowych Chinach, Albanii t 
walczącej Korei, z estetycznych kart 
przedstawia ci się poezja ormiańska 
i poezja Ameryki Łacińskiej, staną 
przed tobą postępowi pisarze włoscy, 
Goethe i Puszkin, Pablo Neruda i 
Pujmanóva, Mark Twain i Iwan Wa- 
zow,, Maupassant i Barbusse, Gorkij, 
Nexó i Lew Tołstoj, Henryk Mann, 
Howard Fast, Federico Garcia Lorca, 
Sałtykow-Szczedrin — wybacz brak 
ładu i składu, z jakim cytuję — jed- 
nym słowem wszyscy, co wielcy re- 
prezentowanymi przez siebie ideała= 
mi prawdziwego człowieczego życia. 

Już te podróże po recenzjach, es- 
say'ach, sylwetkach — wyjdą dla 
ciebie z dużym pożytkiem i napro- 
wadzą na trop nowych przygód in- 
telektualnych, ale w odwodzie ma 
moja „półka barwnych broszur“ je- 
szcze cięższy kaliber. Wspomniałem, 
że każdy numer miesięcznika, o któ- 
rym mówię, zawiera tom nowej, prze 
ważnie jeszcze u nas nie znanej, bo 
nie wydanej w książce prozy. A 
przygoda tym piękniejsza, że polsz= 
czyzna przekładu bardzo staranna i 
dobór pozycji również. I tutaj ra- 
dzieccy autorzy będą przewodnikami 
twoimi po wielkim świecie Kraju 
Rad i po wielkim, bogatym świecie 
ludzkich charakterów i życiowych 
wydarzeń. Leberekht w „Światłach 
w Koordii* zawiedzie cię na budzą= 
cą się wieś estońską, Gonczar „Złatą 
Praha“, przypomni ci boje armii ra- 
dzieckiei o wyzwolenie narodów z 
pęt faszyzmu. Ażajew na długo 
przed tym nim ukazała się książka i 
film, powiódłby cię z Batmanowem na 
Daleki Wschód w „Daleko od Mos- 
kwy“. Pawlenko ci pokaże jak świe= 
ci „Słońce nad stepem*. Mechti Hu- 
sein. ..Anszeronem* nowiódłbv rie do 
Azerbeidżanu, Gabiden Mustafin po- 
kazałby ci Ww „Milionerze* życie koł- 
choźników  kazachskich, Musatow 
kazałby ci szukać na mapie Zwiazku 
| Radzieckiego .Stożarów* tak. iak tej 
fikcvinei choć typowej miejscowości 
szukali inni czytelnicy tego antora, 

Długo bv jeszcze wwvmieniać. ale 
nie n to nrzerież chodzi. Chriałem ci 
tvlko, mój drosi. wytłumaczyć. cze- 
mu moia náta barwnyrh broszur" 
jest dla mnie tym, czym dla młodego 
Jest bowiem dla 
mnie Tjteratura radzierka* prze 
wodnikiem po postepowvm świecie 
literackim i no literackiej przvsodzie. 
Zresztą, kiedy bedziesz kiedyś u 
mnie, sam bedziesz mógł zobaczyć 
owa nółke i o nrawdzie słów moich 
sie przekonać. A może i u ciebie ną 
którejś z półek wykwitną barwne 
broszury? ) 


“ji i w Kazachstanie, Rumunii, Buł- ' 
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Siedzi sobie zając pod miedzą... 


Nie każdy wie, że 
26 października sta 
nowi początek se- 
zonu polowania na 
zające. Nawet gdy 
by wiedział (w co 
raczej należy wąt- 
pić!) że dzień ten 
stanowi początek 
sezonu  zajęczego! 
Zając? Phy! Cóż one nam mogą dać? 


Co innego jelenie, czy sarny! Nieste- 
ty — rykowiska „płowego zwierza“ już 
się skończyły, upolowano w ciągu tego 
czasu około 2000 sztuk (dla laików = 200 
ton żywca) i teraz polujemy na szaraki. 


Czy słusznie jednakże gardzimy sza- 
rakiem? Możemy się zgodzić na to, że 
polowanie na zające dostarcza może sto- 
sunkowo najmniej emocji, ałe to już 
jest raczej rzecz myśliwego. Nam, sza- 
rym „zjadaczom chleba“ chodzi raczej o 
bardzo prozaiczny kawał mięsa do tego 
chleba. A ileż mięsa posiada zając w 
porównaniu z sarną (nić mówiąc już o 
„czarnym zwierzu* — dziku!). 


¡Tymczasem — zgodnie z planem od- 
strzału zwierzyny łownej na bieżący se- 


zon wagowo 4 proc. przypada na ptac- 
two, 10 proc. na zwierzynę płową, 16 
proc. na dziki i aż 70 proc. na zające! 
W tłumaczeniu na bardziej zrozumiały 
dla laików język da to nam w ciągu se- 
zonu około 4200 ton żywca, czyli okrą- 
gło 21 razy więcej mięsa, niż dostarczy- 
ła nam zwierzyna płowa. Czy nie nale- 
żało by więc i do pogardzanych szara- 
ków nabrać nieco więcej szacunku? Bo 
chociaż zwierzostan naszych lasów po- 
prawia się z roku na rok (w roku 1938 
ilość jeleni w Polsce wynosiła około 25 
tys., a w roku obecnym, po całkowitym 
wyniszczeniu zwierzyny w okresie woj- 
ny — liczba ta osiągnęła już 32 tys.!), 
to jednak zające zawsze zapewne trzy- 
mać będą ' prymat wśród polskiej zwie- 
rzyny łownej. 

Ale zając — to nie tylko mięso! Być 
może, że przy odstrzale pojedynczej 
sztuki skórka nie odgrywa poważniej- 
szej roli, w skali ogólnokrajowej jed- 
nakże przeszło milion skórek zajęczych 
nie tylko zasili poważnie nasz przemysł 
futrzarski, ale nawet przyczyni stę do 


zdobycia przez nas dewiz zagranicznych 
przez eksport kapeliny, poszukiwanej za 
granicą do produkcji kapeluszy. Dlate- 
go też w bieżącym FERRA — odmiennie 


BANDYTKA SZWEDZKA 
Szwedzka policja u- 
jęła ostatnio bandę 
przestępców, składa 
jącą się z osiemna- 
stu nieletnich. Jej 
przywódcą była 
dziewczyna osiemna 
stoletnia, która po- 
zostawała w związ- 
ku małżeńskim z 
jednym z członków bandy oraz była za- 
ręczona z pozostałymi  siedemnastoma. 
Do niedawna słyszeliśmy, że Szwecja 
to błogosławiony kraj, w którym prze- 
stępców trzeba szukać ze świecą w ręku. 
Tymczasem fakty przeczą temu. Prze- 
stępczość kwitnie nawet wśród młodo- 
cianych według wszelkich recept ame- 
rykańskich. 


— 


CIEKAWOSTKI 


ZWYCZAJ POSŁUGIWANIA SIĘ ŁYŻKĄ 
ULN HT WIDELCEM 

Historia posługiwania się ' widelcem i 
łyżką liczy dziś z górą 900 lat. Notatki 
kronikarskie stwierdzają, że „księżniczka 
bizantyńska Argila siostra cesarza bizan 
tyńskiego, używała podczas uczty wesel- 
nej złotej łyżeczki i widelca — pozosta- 
li biesiadnicy posługiwali się natomiast... 
palcami”. 

Minęły długie wieki 
podbił inne kraje. Najpierw, bo w XIV 
wieku rozpowszechnił się on we Wło- 
szech. We Francji znalazł się on w dru- 


zanim widelec 


KANDYDAT Z WŁAŚCIWYCH SFER 
W stanie Kentucky 
podczas wyborów je 
den z kandydatów QQ 

zyskał już 35.000, 

głosów, kiedy wkro- 

czyła policja i wy- 

bory przerwano, a 

oddane głosy anulo- 

wano. Okazało się, 

że bliski zwycięstwa 

kandydat na polityka zbiegł ostatnio z 
zakładu dla umysłowo chorych. Czyli, 
że Forrestal nie był w sferach politycz- 
nych wyjątkiem. 


CZUŁE SERDUSZKA 

Rada obywatelska 
amerykańskiego mia 
sta atomowego Oak 
Ridge uchwaliła za- 
kaz sportu wędkar- 
skiego na pobliskim 
jeziorze Norries, Za 
kaz uzasadniono 
(= tym, że wędkarstwo 
jest  dręczeniem 
zwierząt. 

Tak, tak, panowie radni! A produko- 
wanie bomb atomowych to bynajmniej 
nie jest dręczeniem ludzkości to jest 
pewnie przyjemność. Wiadomo, dolary, 
dolarki, dolarzątka do kieszeni płyną. 
A z takich wędkarzy to żadna korzyść! 


FARAMUSZKI ADMIRAŁA 
W południowej Afry 
ce zmarł ostatnio wi 
ceadmirał John We- 


od lat ubiegłych — zające w punktach 
detalicznych sprzedawane będą już bez 
skóry. Każdy z myśliwych bezpośrednio 
po odstrzale winien dostarczyć skórkę 
zajęczą do najbliższego punktu skupu. 
Cena skórek waha się od 6 do 10 zł. 
Ta innowacja pociągnęła za sobą in- 
ną: nic nie będzie stało na przeszkodzie 
dzielenia zajęcy oskórowanych na czę- 
ści, dlatego też w detalicznych punk- 


tach dystrybucyjnych przewiduje się tak ' 


że sprzedaż mięsa zajęczego na kilo- 
gramy. 

Dla myśliwych jednak problem zaję- 
czy, to nie tylko odstrzał i dostarczenie 
do punktów skupu odpowiedniej ilości 
sztuk. Plan przewiduje odstrzał około 
60 proc. zwierzyny, na przyszły rok jed- 


nakże liczba zajęcy nie tylko musi dojść 


do stanu obecnego, ale powinna go zna- 
cznie przewyższyć (obecnie przypada 
przeciętnie 1 zając na 10 ha powierzchni 
uprawnej, podczas gdy np. w Czecho- 
słowacji na 10 ha przypada 10 zajęcy!). 
Dlatego też w chwili, gdy laicy będą 
delektować się upolowaną smaczną dzi- 
czyzną — łowcy winni zatroszczyć się o 
pozostałe w łowisku zające przez oczy- 
szczenie łowiska ze szkodników  (naj- 
straszniejszym — niestety — jest sam 
człowiek-wnykarz!), o stworzenie żero- 
wisk i paśników, które pozwolą zającom 
przetrwać ciężki okres zimowy i zapew- 
nią im dostateczne siły do wiosennych 
parkot. 


26 października na naszych polach i w 
zagajnikach padły pierwsze strzały skie- 
rowane do szaraków. Aby zapewnić wy- 
konanie planu odstrzału w 10% proc. 
PCLPN „Las“ w porozumieniu z Pol- 
skim Związkiem Łowieckim wezwała 
wszystke koła łowieckie do podejmo- 
wania sezonowych zespołowych lub in- 
dywidualnych zobowiązań dostarczenia 
w możliwie największej ilości ubitej 
zwierzyny. Przodujące kółka zdobędą na 
grody pieniężne na cele hodowlane, my- 
śliwi indywidualni — cenne przybory 
myśliwskie i amunicję. (z) 


aa 


TABELA WYGRANYCH 


2 Krajowej Loterii Pieniężnej 
1-szy dzień ciągnienia III-go rzutu 


Wygrana 50.000 zł padła na Ni 
168091. 

Wygrane po 30.000 zł padły na Nr 
Nr 140311 180606 200163. 

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 18024 61200 65756 140095, 


Wygrane” po «10,090 zł padły na Nr: 


Nr 3247 102529 112629 127875 154588 
226648 248747. ) 

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr 13981 21736 22947 59771 76375 
80385 118936 128758 237247. 

Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
Nr 14470 15362 25732 26650 28898 
34753 50610 55480 57313 67397 75408 
88086 111424 130404 140990 141558 
160714 162930 175115 195626 197945 
215308 221420 231377 241035 247097. 

Wygrane po 1.000 zł padły na N1 
N: 2488 12204 14818 17205 19067 10316 


z í i ; 22084 26189 28497 31293 32967 33646 
giej połowie tegoż wieku, do Anglii na” | ston. Cały swój ma- „| 35202 39758 40259 41338 42711 43536 
tomiast przywędrował na początku wieku | jątek przekazał żo- 49493 50017 51713 65941 70555 71615 
XVII. W powszechne użycie wszedł wi- | Nie, synom i córkom 71699 71896 75954 76330 82375 85037 
delec w Europie w XVIII w. w u. TÓWNYCh..- ezg- 85667 87396 88099 88395 88702 39888 
Podobnie rzecz miała się i z łyżką. FE aj Fe spełnią aap 91966 92045 95770 98796 98977 101762 
5 PES Prod rb AEF s | 105836 109091 111711 111805 113189 
KIEDY POWSTAŁO ŻELAZKO DO | pie. | Ź "| 113388 114521 119467 121052 125728 
PRASOWANIA Powinni oni — według testamentu — 125741 129867 134047 148892 149913 
Pierwsze żelazko do prasowania znale- nigdy nie palić, nie pić alkoholu, nie 150115 161057 162155 165088 166050 
ziono w wykopaliskach, w Egipcie. Było | brać udziału w grach hazardowych, nie 166401 171389 173479 173716 178807 
to jednak żelazko b. prymitywne, wyko” | nosić podpadających sukien, nie używać 181527 181607 185828 186035 189307 
nane z wygładzonego od spodu kamienia. | pudru ani pomadki do ust oraz nigdy nie 190730 194883 194991 195549 197802 
Po tkaninie posuwang je za pomocą ki- | lakierować paznokci. Dla potrzeb ciała 197925 200915 201748 207056 217821 
jów. Otwór na tzw. „duszę” wprowa: | wolno im używać tylko wody i mydła. 225367 225736 228138 229623 238521 
dzono dopiero w XV w. Żona i córki — odrzuciły spadek. _ 239993 242140 246242 249208 240856. 
EE EEEE OCE WK CE. O 


[PRACOWNICY POSZUKIWANI | 


2 MASZYNISTKI i 4 PRACOWNIKÓW FIZYCZ- 
NYCH poszukuje się natychmiast. Zgoszenia kie- 
rować „Spólnota Pracy“ Sekcja Personalna, Byd- 


goszcz, ul. Dworcowa nr 14. 


śmiercią nasz kolega, śp. 


KSIĘGOWYCH dla Gm. Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ w Subkowach i w Godziszewie poszuku- 
jemy od zaraz. Warunki płacy wg umowy zbioro- 
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem: 


wej. 


Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo- | 
pomoc Chłopska“, Tczew, ul. Kopernika 1. 


(7594k 
GŁOWNEGO KSIĘGOWEGO ORAZ STARSZYCH 
(1580k 


lat 38. 


Głównego księgowego, 2 siły biurowe, 4 kierowni- 
ków gospodarstw, 3 magazynierów, 4 kowali, 4 bry- 


gadierów oborowych, 4 brygadierów 


brygadierów polowych — zatrudni od zaraz: Dy- 
rekcja Zespołu PGR Motarzyno pow. Słupsk. Re- 
flektujemy na siły wykwalifikowane, warunki wg 
Mieszkania, światło elektrycz- 


umowy zbiorowej. 
ne, woda. 


Św. 
(7528k 


przeżywszy lat 74. O 
w cięjkim smutku 


Dnia 14 listopada 1951 roku zmarł tragiczną 


Leon Grzę 


Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godzi- 
nie 14.30 z kaplicy cmentarza Serca Jezuso- 


Dnia 12 listopada 1951 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen- 
nasz kochany ojciec, 


czym  zawiadamiają 
CÓRKI i RODZINA 


Trzymiesięczne nowoczes- 
ne korespondencyjne kur- 
sy księgowości. Łódź — 
skrytka 163. (7010 


ROŻNE 
KAWA - PALARNIA 
Poznań, Szewska 7, upa- 


gi POSADY WOLNE IB 


lamy, mielemy każdą 
f (3328 


MURARZE, robotnicy po 
trzebni, Zgłoszenia Mar- 
cinkowski, Toruńska 58. 


(7585 | 


SZWAJCER potrzebny na 
pełen deputat dobrym 
wynagrodzeniem. Adres 
IKP Bydgoszcz. (7574 


farnego. 
Bydgoszcz, Hetmańska 3. 


tami 
szwagier i wujek śp. 
- mistrz rzeźnicki 


rę godzin dziennie po- 
trzebna. Al. 1 Maja 22, 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 18 bm. 
ʻo godzinie 15.30 z kaplicy cmentarza Nowo- 


POMOC domowa na DA- gĄMODZIELNA 
domowa potrzebna. Zgło- 


kramentami 


dziak 


i nego. 


teść śp. 


teść, brat, 


(7570 


pomoc 


sztoper, projektor 


(7590g | ska 83. 


Dnia 15.XI.51 r. zasnął w Bogu opatrzony Sa- 


św. mój 
i szwagier, nasz kochany wujek śp. 


Leon OsSińSKi. 
o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni 
SIOSTRA, SZWAGIER i SIOSTRZENICE 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 18 bm. 
o godz. 15.15 z kaplicy cmentarza nowofar- 


Bydgoszcz, w listopadzie. 


a Pag 


| 


„ALU 


AGR KROPLA WIEDZY 
smierć suszy 


Stanowczo psuje się coś nam nasza | rą opadania temperatury obniżają się 


atmosfera, 
niedawna niezwykłej w naszych wa: 
runkach klimatycznych suszy, 


teraz ; 
znów zachód Europy skarży się na ka | 
tastrofalne deszcze, które w szeregu | 


Sami doświadczaliśmy do aż nad samą powierzchnię ziemi. 


Kryształki lodu trafiwszy do cumulu* 
sa powodują zmniejszenie się wokół 
nich prężności pary wodnej, pochła* 
niają coraz więcej kropelek wody, 


krajów doprowadziży do niezwykłych | wreszcie stają. się zbyt spe ażeby 


w tej porze roku powodzi, Jeżeli tak : je potrafiża utrzymać atmo: 


a i spa 


dalej pójdzie, to będzieniy chyba mu*, dają na ziemię bądź w postaci gradu, 


sieli zrezygnować z dotychczasowego 


bądź śniegu, a latem także — gdy 


powierzania się na łaskę i nieżaskę | zdążą się stopić po drodze — w posta* 
„dobrym wiatrom” i sami zająć się| ci deszczu, Bez kryształków lodu — 
jakimś uporządkowaniem stosunków | choćbyśmy całe tysiące kobiet piawili 


w meteorologii. Umiemy już zamie=* 
niać pustynie w ogrody, zmieniać bieg 


rzek i tworzyć sztuczne morza, teraz 
będziemy się musieli jeszcze zainteres 
sować odpowiednim regulowaniem o7 
padów. 

Tym bardziej, że myśl ta wcale nie 
jest nowa! Już w r. 1790 podczas dłu: 
gotrwałej suszy na Podolu ekonom 
dóbr ks. Jabionowskich zastosował ra 
dykalny środek na sprowadzenie 
deszczu: wszystkie okoliczne baby 
rozkazał na linach pławić . w rzece. 
Historia nie mówi nam wprawdzie, 
czy ten epokowy wynalazek dopro* 
wadził do pożądanej zmiany pogody, 
ale opierając na obecnie posiadanych 
przez nas wiadomościach z dziedziny 
meteorologii, w jego skuteczność nae 
leży wątpić. 

O tym, że chmury powstają z pary 
wodnej — wiemy chyba wszyscy. 


Jednakże powstanie ich uwarunkowa: | 


ne jest zawsze oziębieniem się po* 
wietrza. Dla każdej temperatury po- 
wietrza istnieje pewna ściśle określo* 
na maksymalna ilość pary wodnej. 
Ponieważ chłonność powietrza na pa* 
rę wodną jest tym większa im wyż: 
sza jest jego temperatura, każde o: 
chłodzenie się powietrza owoduje 
kondensację pewnej iłości pary, któ* 
ra już nie może pomieścić się w zim: 
niejszym powietrzu. W naturze wyglą 
da to zazwyczaj w ten sposób, że na* 
sycone parą wodną ciepże powietrze 
unosi się stopniowo coraz wyżej, w 
miarę unoszenia się ku górze tempe" 
raiura jego się obniża i skondensewa- 
na para wodna pojawia się wreszcie 
w postaci biaiych chmur kłębiastych, 
tzw. cumulusów. 

Cumułsy jednak to jeszcze nie 
deszcz! Kepler (tak, nawet Kepler!) 
twierdził, że musi tu jeszcze rozpo* 
cząć swą działalność Merkury, albo 
że planety, które rządziży rzekomo po 
godą, winny się znajdować w odleg* 
łości kątowej wynoszącej 60 st., dzi: 
siejsza meteorologia twierdzi zaś, że 
w chmurach kłębiastych powinny po* 
wstać warunki do kondensacji drobe 
niutkich kropelek pary wodnej, któ: 
rych średnica nie przekracza czasem 
dziesięciotysięcznej części milimetra. 
Natura kondensaty te wywołuje przez 
„zapłodnienie” chmury krysztażkami 
lodu, które latem znajdują się w atmo 
sferze na wysokości 5—6 km nad po 
wierzchnią ziemi, w zimie zaś, w mia* 


Oferty 


drogi jedyny brat 7587.. 


(75868 rek, 


PENICYLINĘ 
kupię (cena obojętna). — 
IKP Bydgoszcz | - 


UNIEWAŻNIAM zagubio- 
ny dowód tożsamości nr 
992612 PKP Gdańsk na- 
zwisko Bożena Szkudla- 
córka 


cerowe oraz wózki lalko- 


we wszystkich rzekach świata -= kłę* 
biasty cumulus nie zamierż się w 
chmurę kżębiastosopadową  !cumulo* 
nimbus) i nie da nam ani kropelki 
deszczu. 

Ale nie mamy co tracić nadziei. 
Ostatnio znaleziono już sposoby (i to 
sposoby o dużo skuteczniejsze od mes 
tod ekonoma ks. Jabłonowskich!) i na 
uparte cumulusy! Gdy się tylko zbio” 
rą biaże chmurki na niebie i nie chcą 
wznosić się wyżej aż ku granicy za 
rodników lodowych, które zmusiłyby 
je do opadów, wystarczy, że wzleci 
nad nie samolot i posypie sztuczne 
kryształki lodu, które znalazższy się 
wewnątrz cumulusa, zaczynają dzia” 
łać jak kryształki naturalne i w prze 
ciągu 15 min. powodują obfite opady 
deszczowe, 

Za kilka lat być może — jeżeli 
atmosfera nasza do tego czasu się nie 
poprawi — taki sztucznie wywołany 
deszcz będziemy mogli zastosować 
także w Polsce. A wówczas żadna sus% 
sza nie będzie już dla nas straszna! (z) 


Gpe 


Warszawa 
. r r 

zwycięża Łódź 3:1 

w rewanżowym spotkaniu międzymiae 
stowym w grach sportowych reprezen- 
tacja Warszawy zwyciężyła Łódź 3:1. Go 
ście zwyciężyli w siatkówce żeńskiej i 
męskiej oraz w koszykówce kobiet. Prze 
grali natomiast w koszykówce męskiej. 

w siatkówce żeńskiej Warszawa wy» 
grała z Łodzią 2:1 (15:8, 9:15, 15:11). 

w siatkówce męskiej Warszawa poko» 
nała Łódź 2:0 (15:2, 15,8). Siatkarze ware 
szawscy byli dużo lepsi i spotkanie wye 
grali w ciągu kilkunastu minut. Najlep- 
szym na boisku był  warszawianin 
Łaszcz, z 

W koszykówce kobiecej Warszawa zwy 
ciężyła Łódź 87:33 (41:11). Warszawianki 
nie miały słabych punktów, a szczególnie 
wyróżniły się: Rogowska, Parszniak i 
Kamecka. Dla łodzianek najwięcej punk 
tów zdobyła Zakrzewska. 

W koszykówce męskiej Łódź zwyciężyła 
Warszawę 53:49 (23:26). Początkowo wyda 
wało się, że koszykarze Warszawy roz- 
strzygną to spotkanie na swoją korzyść, 
mając w swych szeregach doskonałych 
strzelców Kamińskiego i Żochowskiego. 
Po zmianie boisk w 5 min. Łódź wyrówe 
nuje i od tej pory nie oddaje już prowa 
dzenia do końca zawodów. W drużynie 
łódzkiej wyróżnił się Pawlak, który zdo- 
był największą ilość punktów — 20 oraz 
Maciejewski. Widzów 1.000 osób. 


CWKS — Górnik Janów 4:2 


W towarzyskim meczu hokejowym ro- 
zegranym na Torkacie CWKS pokonał 
Górnika Janów 4:2 (3:0, 0:1, 1:1). 

CWKS był zespołem zdecydowanie 
lepszym. Górnik na tle dobrej gry 
CWKS wypadł słabiej niż w poprzednich 
meczach. 


oleistą —, RADIO sprzedam. Byd- 
goszcz, Kolejarska 6 m. 3. 
(7579 
(7587 


RADIO „Orion“ sprze- 
dam. Bydgoszcz, Czerwo- 
nego Krzyża 31, I p. (7575 


WAGĘ uchylną 10 kg — 
sprzedam. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (7573 


zawiadowcy 


wego. UK AEE E EEEIEE, TAE, EE T ENE E 
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1597k) SPÕŁDZIELNI „INSTAL“ kański srebrzony sprze- 
E AEEA TO, t GI SPRZEDAŻ IB dam. Ustronie 2, m. 2. 
Dnia 16. XI. 1951r. zasnął w Bogu po ciężkich WÓZKI głębokie koszy- (7593g 
k i długich cierpieniach opatrzony Sakramentami k odel ki >. SAY E Le 
zem a N EW IOP IEE TĄ ORE ESTA św. nasz najukochańszy ojciec, brat, dziadek, aa B= A 2 WALCE żeliwne gładkie 
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EPIDIASKOP, mikroskopiwy lub gazowy kupię. 

kupi|Stawecki, Toruń, Pod 
gór- 

mieszkanie 11, III piętro.|SZenia Bydgoszcz, Dwor- | pujdak Łódź, Piotrkow- x i 


(1506!lcowa 54-3. (7440k 1a 54. 


POKÓJ męski dębowy — 
sprzedam. Dworcowa 36 
m. 4. (7595g 


op M. BDRE 11 IL 
2 ŁÓŻKA dębowe jasne 
sprzedam, Bydgoszcz, Do- 


(74898 l lina 5-1. (7588 


we poleca Wytwórnia 
Walenty Szafarczyk Wózków Bydgoszcz, Ko: dam. Wiadomość telefon 
przeżywszy lat 72. ściuszki 7. (05378 18-50. (7592g 
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Msza św. żałobna odprawiona zostanie w środę nach przystępnych i każ 
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BYDGOSZCZY, 


Wszystkie dzisiejsze notatki w 
tej rubryce są pióra Czytelni- 
ków, uczestniczących w konkur- 
sie na najlepszą korespondencję. 


Białe zęby 
Cieszymy się! 
Radość nasza spo- 
| N wodowana jest po 
l jawieniem się w 
bydgoskich droge- 


riach szczoteczek 
do zębów. Parę 
dni temu zakoń- 
czyliśmy bowiem 
oczekiwanie, długie 
oczekiwanie na nie, spowodowane 
przez dystrybucję. 
Nareszcie nie będziemy krępować 
się uśmiechając. ukazujemy je teraz 
łćniące białością. Uczennica 


Podsłuchane 


Przed kinem Po 
morzanin godz. 20 
stoją trzy młode 
panie. 


Krysiu, po- 
wiedz czy w tym 
kapeluszu wyglą- 
dam. na 19-cie? 

— Acha, nawet 
na 20. Ale skąd go 
masz? 

— Genia mi pożyczyła, za to jej 
jutro białą bluzkę upiorę.., 

— A to dopiero „drań“! Mnie to 
nie chciała pożyczyć... 

Na to trzecia z dam: — Eee, głu- 
pie jesteście. Czy to tam kto spraw- 
dza, że nie macie 18 lat. 

— Racja! - — no chodźmy, bo już 
wpuszczają... > 

PS: Jak wiadomo w kinach wiszą 
ogłoszenia, że „młodzieży do lat 18 
na seanse ostatnie — wstęp wzbro- 
niony“: Na wywieszce tak — ale w 
praktyce?.,  „Bejot”, 


Zapalony rowerzysta 


Niecodzienny wy 
padek zdarzył się 
w Centralnej Gos- 
podzie Ludowej 
wieczorem w ub. 
sobotę. Gość pod 
tzw. dobrą datą 
usiłował wtargnać 


do lokalu z.. rowe 

rem. 
— Ja, ep!, chciałbym, hm... na bal 
kon — tłumaczył kelnerowi, który 


mu bohatersko tamował drogę tacą. 
Nie pomogły jednak te tłumaczenia 
pijanego, gdyż gospody nie są prze- 
chowalniami sprzętu kolarskiego ani 
miejscem pobytu dla ludzi nietrzeź- 
wych. Zapalony rowerzysta wyje- 
chał więc wraz ze swym rowerem na 
ulicę, „Vis”, NE” 


> z 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI a Str. 7 


Takie są botączki bydgoskich przedmie ść? 


0 Kinach. ksiegarni i ulicy 


Bolączki naszych przedmieść — to jeden. z najważniejszych pnoble- 


mów wymagających rozwiązania. 
konkursowych nadsyłanych do 


Nasi czytelnicy w korespondencjach 
redakcji poruszają szereg istotnych 


bolączek, które dla mieszkańców przedmieść mają bardzo wielkie zna 


czenie. 
WIĘCEJ KIN W DZIELNICACH 
ROBOTNICZYCH! 
~ Tak się złożyło w Bydgoszczy, że 


wszystkie kina i teatr położone są 
po lewej stronie Brdy. Strona po 


= natomiast, zamieszkana przez lud 


ność mobotniczą, jest pod tym wagię- 
dem upośledzona. Jedno kino „Mir” 
przy ul. Grunwaldzkiej zagadnienia 
nie rozwiązuje. 

Czas, by Okręgowy Zarząd Kin 
pomyślał o dzielnicach robotniczych 
po prawej stronie Brdy i pobudował 
względnie urządził kina, czy to na 
Szwederowie, Wilczalku, czy przy ul. 
Kujawskiej. 

I to kina na skalę wielkomiejską 
dla ludności robotniczej! 

Koresp, Zb. ŚSledziński 


O KSIĘGARNIĘ PROSZĄ 
MIESZKANCY WILCZAKU 


Niejednokrotnie pisano już o bo- 
lączkach dzielnicy Wilczak, Jedną 
z tych, którymi dotychczas jeszcze 
nie zainteresowano Zię, to brak księ- 
garni. Potrzebne książki nabywać 
można jedynie w śródmieściu, gdyż 
na Wilczaku nie zorganizowano ani 
jednej placówki kisięgarskiej. 

Dlatego też mieszkańcy Wiłczakku 
proszą „Dom Książki” oraz Prezy- 
dium Miejskiej Rady Narodowej, a- 
żeby pomogły w  mozwiązaniu tej 
sprawy. Nie każdy ma bowiem czas | 

wędrować po jedną książkę aż do 
centrum, 

Koresp, Zdzisław Nieruszewicz 


ZAPOMNIANA ULICA 
INFLANCKA 


Z pewnością większość mieszkań- 
ców naszego miasta nie wie, że w 
Bydgoszczy jest jeszcze ulica, na któ 


rej do dnia dzisiejszego nie przepro | CZR. 


CZYTELNICY /fL(42Q.. 


Ach, te tramwaje! 


Istnieją sugestie, że trudności ko*wity! Można by stosunkowo niskim 


munikacyjne dadzą się w Bydgoszczy 
rozwiązać przez wprowadzenie nowe* 
go taboru. 


Zgadzam się z tym faktem w zupeł: 
ności. Sam tabor jednak, to byłoby 
zbyt mało. Należy zwrócić przede 
wszystkim uwagę na kapitalną napra- | 
wę zużytych torów. Wiadomo po* 
wszechnie, że ną odcinkach naprawio 
nych czy odnowionych nawet stary 
tabor porusza się żwawiej. 


| Poważnym problemem jest sprawa 
odciążenia tras. Przykro patrzeć jak 
wyglądają wozy „3” w godzinach po* 
południowych, Tżok i ścisk niesamo* 


(È nołalnika trocna) 

EGAR na kościele przy pl. Wolności 
4 po dłuższym okresie odmierzania 
czasu, znowu stanął. Możeby ktoś uru- 


chomił leniwy zegar. 
koresp. B. Żurek. 


Maly reportaż konkursowy 


WIZYTA W KLASIE 


wchodzę do klasy trzeciej. Szum, 
gwar — nie do opisania. Za wcześnie 
przyszłam. Chcę się wycofać dyskretnie, 
lecz dezercję udaremnia mi drugi dzwo- 
nek i wchodząca nauczycielka ob. Rogo- 
zińska. 

W klasie rozglądam się ciekawie. Na 
pierwszym planie żywe, uśmiechnięte 
twarzyczki dziewczynek w wieku 9—10 
lat. Na ścianach gazetki. Niektóre kolo- 
rowe z wielu ponaklejanymi obrazkami, 
czasem nawet krzywo. Wszystkie o jed- 
nej tematyce: 34 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. 

Nauczycielka z dumą oświadcza: 

— Nasze dzieci pracują społecznie. Te 
wszystkie gazetki, te papierowe, ładnie 
wycięte firaneczki zdobiące okna klasy 
— to wszystko praca naszych dzieci... 


Julia J 
niejasno. 


Któż właściwie z 
rów“ otrzymał prawomocny przydział 
pokoju? Pierwszy czy drugi? Jeżeli po- 
kój nie wchodzi do przyznanej Pani nor- 
my mieszkaniowej, „sublokatór* może 
wypowiedzieć -um>wę najmu mebli na 
miesiąc naprzód. (4) 


— A to co? — zaskoczona pytam pa- 
trząc w kąt klasy, gdzie widnieje wiel- 
ki, pięknie wydrukowany napis: „Kącik 
czystości”. Wisi tam lusterko, pod nim 
kolorowo wyszywany woreczek, a obok 
ręcznik śnieżno-biały, że się nawet wie- 
rzyć nie chce, żeby był używany. 

Wątpliwość tę potwierdza wychowaw- 
czyni klasy, która z pewnym zażenowa- 
niem przyznaje się, że chociaż jest już 
założony kącik czystości i wisi ręcznik 
do rąk, to dotychczas nie ma miednicy... 

— Ale będzie, może już niedługo. Ma- 
my swój fundusz klasowy. Każde pra- 
wie dziecko w naszej kłasie oszczędza i 
kosztem swojej przyjemności, np. nie- 
kupionych cukierków, nie tylko powięk- 
sza fundusz oszczędnościowy klasy, któ- 
rym dysponujemy dosyć racjonalnie, ale 
także w sobie wyrabia silną wolę i spo- 
łeczny sposób myślenia. Kupiliśmy to 
właśnie za zaoszczędzone pieniądze. 


Pokazuje nam wyszywany woreczek — 


Sprawa jest przedstawiona | 
„sublokato- | 


mydełko, szczoteczkę do rąk, szczotkę 
do ubrania, grzebień i inne drobiazgi. 
Żegnam z wielką sympatią klasę trze- 
cia bydgoskiej szkoły nr 2 i jej wycho- 
wawczynię. Życzę uczennicom owocnej 
pracy społecznej i... miednicy, na którą 


| grodu, lecz także li- 


tak wytrwale zbierają. 
Zet — Pe 


wadzono tinii elektrycznej, i wsku- 
tek tego tonie ona w egipskich ciem 
nościach. Jest nią ul. Inflancka na 
Miedzyniu. 

Zapytujemy Prezydium MRN i 
Zjednoczone Zakłady Enengetyczne 
Okręgu Pólnocnego, czyżby ludzie 
pracy i młodzież szkolna mieszka- 


jący na tej ulicy nie miała prawa do 
konzystamia z enengii elektrycznej? 
Tym bandziej, że na sąsiedniej ulicy 
Krzywej jest zainstalowana sieć 
elektryczna. 

Apelujemy więc do MRN, aby za- 
interesowala się wspomnianą ulicą. 
A ZEOP-owi przypominamy, że do- 
kładnie rok temu zlożono mu wnio- 
sek w tej aprawie, na który do dnia 
dzisiejszego nie otrzymano poro- 


wiedzi. 
Koresp. Alfons Groll 


36 zespołów 


uczestniczy w Festiwalu Muzyki Polskiej 


W Bydgoszczy rozpoczęły się okrę* 
gowe eliminacje do Festiwalu Muzyki 
Polskiej, do którego stanęło 56 zespo* 
łów z terenu całego województwa. 


Pracownicy CZAR 


marzą o świetlicy 


Centrala Zaopatrzenia Rolnictwa 
w Bydgoszczy może się poszczycić 
nielada osiągnięciami. Do najważ- 
niejszych należy sprawne zaopatry- 
wanie pomorskich TOR-ów, POM- 
ów i PGR-ów w narzędzia i maszy- 
ny rolnicze. A że z zadań tych CZR 
wywiązuje się dobrze, świadczy naj- 
lepiej fakt znacznego przekroczenia 
przez załogę planu produkcyjnego 
na III kwartał. 

Pracownicy CZR odczuwają na te- 
renie swojej instytucji również pew- 
ne braki, które można usunąć. Prze- 
de wszystkim trzeba tu wymienić 
ciasnotę magazynów, co znacznie 
wpływa na tok produkcyjny. Poza 
tym chcieliby oni mieć wreszcie wła- 
sną świetlicę, która by pozwoliła na 
ożywienie życia świetlicowego w 
koresp, Ka, Wa. 


nakładem problem ten rozwiązać. Wos 


zy „trójki” kursować mogżyby z PI. 
Zjednoczenia do ul, Krakowskiej z 
przyczepkami. 


To dałoby oszczędność 2 — 3 wo: 
zów motorowych. Można by tam zbu: 
dować podobną pętlę jak przed Dwor 
cem Głównym, Przy Pl. Zjednoczenia 
należało by wówczas położyć łuk, jak 
to zrobiono z „4” u wylotu ul. Dwor: 
cowej. B. K. 

Od redakcji: Uznając uwagi nasze* 
go koręspondenta za słuszne wysuwa: 
my jednak inny projekt: „czwórkę” 
przedźużyć od szpitala do ul. Gen. Sta: 
lina i stworzyć trasę okólną — ,Aleja* 
mi 1 Maja i Chodkiewicza. Odciąży: 
= to w pewnym stopniu trasę nr 3, 


„Panna bez posagu* 
na popołudniówce w PTZP 


Państwowe Teatry 
Ziemi Pomorskiej 
chcąc  uprzystępnić 
szerokim masom pra 
cującym sztukę Alek 
sandra Ostrowskiego 
pt. „Panna bez po- 
sagu“ wystawią ją 
dziś, w © niedzielę, 
18 bm. o godz. 15,30. 
W ten sposób moż- 
ność obejrzenia sztu 
ki Ostrowskiego bę- 
dą mieli nie tylko 
mieszkańcy naszego 


czni: teatromani za- 
mieszkali w okoli- 
cach Bydgoszczy, 
„Pannę bez posa- 
gu“ wyreżyserowała Maria Szczęsna 
Maria Szczęsna, któ- 
ra równocześnie odtwarza jedną z cezoło- 
wych ról. 


Zegarek męski na rękę znaleziono na 
rogu Dworcowej i Aleii 1 Maja. Uczci- 
wym znalazcą jest p. Zofia Majorowicz. 
Zsmuba do odebrania w redakcji. 


Dziś vodwieczorek taneczny 
w salach ZKS „Stal” (dawniejsze 
BTW) od godz. 17 zabawa ta- 
neczna. Moc niespodzianek. Do 
tańca przygrywa doborowa or- 
kiestra. (7598k 


W pierwszym dniu eliminacji wy* 


stąpiło 11 zespołów, m. in, chór 
ZZK  „Hasło”, zespół mandolinistów 
ZZK, zespół dzieci pracowników 
WRN, chór „Echo. Leśne”, zespół 


Inowrociawskiej Fabryki Maszyn Role 
niczych, zespół muzyczny z Żupy Sole 
nej z Inowrocławia i inne. 

Wczoraj stanęły do konkursu to* 
ruńskie i żnińskie zespoży artystycz* 
ne, dzisiaj staną wiejskie zespoły z 
Państwowych Gospodarstw Rolnych i 
miasteczek pomorskich. 

W skład komisji kwalifikacyjnej 
wchodżą przedstawiciele „Artosu”, 
Państwowej Średniej Szkoły Muzycze 
nej, Radia, Związku Zaw. Prac., Sztu* 
ki i Kultury, Wydziału Kultury i Sztu 
ki Prezydium WRN i przedstawiciele 
ORZZ. 


— Szpalski! Cóż ty tam znowu 


Piszemy 
korespondencje! 


dzisiejszym numerze wszyst 
kie prawie artykuły są pió* 
ra naszych czytelników, uczestni* 
czących w wielkim konkursie byd 
goskim pod nazwą „Moja kores* 
pondencja”. Przypominamy, że: 

* Najlepsze prace zostaną o* 
publikowane oraz nagrodzone, Za 
ogioszone notatki i artykuły pźae 
cimy honoraria autorskie, 

* Ilość prac, które można prze 
syłać nie jest ograniczona, Może 
na podawać w nich swoje pełne ` 
nazwiska lub kryptonimy. Termin | 
skiadania prac do redakcji RT A 
wa 20 bm, 


robisz pod 4awkq. 
— Nic, panie psorze. Piszę ko* 
respondencję do IKP. 


z ZYCIA 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 
x Dnia 19 listopada br. o godz. 18 w 

ratuszu (Pl. Bohaterów Stalingradu) w sa 
li Miejskiej Rady Narodowej odbędzie 


się odprawa przewodniczących i sekretas. 


rzy rejonowych i obwodowych obwodu I 
i IV komitetów obrońców pokoju na te- 


renie m. Bydgoszczy, 


Nowoczesne oświeilenie 


Rury fluoryzurace 


sprzedają sklepy elektrotechniczne w Bydgoszczy 


Coraz częściej wi- ZDAŃ a 51044, Z 
dzimy w Bydgosz- = 

czy budynki oświe 

tlone rurami zwa- N 
nymi najpopular- \ 
niej neońami. Są | \ 
to w rzeczywistoś- 
ci rury fluoryzują 
ce, które są naj- 
nowszym wynalaz= 

kiem w 
Światło ich jest jaśniejsze niż żaró- 
wek normalnych oraz tańsze w eks- 
ploatacji, 


Na ogół używane są rury fluory- 


zujące o następującej barwie światła: | 


barwa dzienna, dająca identyczny 
kolor przedmiotów z ich kolorem 
przy świetle dziennym i barwa biała, 
która harmonizuje ze światłem dzien 
nym, nadającą się przede wszystkim 
do pracy. 


Poranki 
w kinach bydgoskich 


Dzisiaj na porankach filmowych 
wyświetlane będą następujące filmy: 

w Pomorzaninie: „Pierwszy start* 
(godz. 10), „Nikt nic nie wie“ (12).; 
w Orle: „Pustelnia Parmeńska* — 
I seria (godz. 10 i 12); w Wolności: 
„Cyrk“ (10), Aleksander Matrosow* 
(godz. 12); w Gryfie: „Przygody Nas- 


reddina* (godz. 11); w Bałtyku: 

„Siedmiu śmiałych“. (godz. 10 i 12). 
= WOŁOWA 4040000040 OOO OOOO 
Niedziela co? 


Pomorzanin: Daleko od 
Moskwy (godz. 13.30, 15.30 
17.45 i 20). 

Polonia: Błękitne mie- 
cze (godz. 13.45, 15.45, 17.46 


dziedzinie elektrotechniki. | 


Rury jarzeniowe składają się z 
trzech części: żarówki, kelki oraz z 
starteru. W zasadzie konstrukcja ich 
jest bardzą prosta a oświetlenie zdro 
we dla wzroku. Nic więc dziwnego, 
że spotykamy je tak często, 

Sklep wzorcowy CHPE przy ul. £ 
Maja 28 dostarcza rur fluoryzujących . 
dla zakładów pracy. Niebawem roz=* 
pocznie się sprzedaż nowoczesnych 
urządzeń oświetleniowych także 0s0= 
bom prywatnym, które będą chciały 
zainstalować je w mieszkaniach. (t) 


Z 


JAOrE 


Dziś o godz. 13 na torze żużlowym ZS 
Gwardia Bydg. odbędą się wielkie wyścigi 
motocyklowe o indywidualne mistrzostwa 
Pomorza. Weźmie w nich udział dobo- 
rowa stawka czołowych zawodników z 
Bydgoszczy, Torunia, Inowrocławia, Gru- 
dziądza, Włocławka, Nakła i Świecia. Za 
wodnicy startować będą w 20 biegach 
„każdy z każdym“ a o tytule indywi« 
dualnego mistrza Pomorza zadecyduje su 
ma punktów i czasów. 


Nie wątpimy, iż dzisiejsze wyścigi, ja- 


(ĘDZIEZ DZIE 
Kiedy? 


cięzea przestworzy (godz. 


ko jedyna poważniejsza impreza sporto- 
wa na terenie stolicy Pomorza , zgro- 
madzą jak zwykle tłumy miłośników 
sportu motorowego. 


Pomorski Dom Sztuki: 
Wystawa sztuki użytko- 
weji architektury wnętrz 
(otwarta od godz. 11—18), 


DZIS REWIA ŻUŻLOWCÓW POMORZA. 


i 20.00). 19). PA 

Orzeł: Gdy zapalają się Wolność: Złote jezioro ZIEMI POMORSKIEJ 
choinki. Odważny zając| (godz. 16, 18 i 20), wne m pł Ary 
(godz. 14, 15, 16, 17 i 18).| Gryf: Śmiali ludzie —| POSagu (godz. 15.30). Pan 
Zwycięzca przestworzy | (godz. 15.45, 17.45 i 20). Damay (00E O: PO 
(godz. 19). Bałtyk: Dubrowski weż m e, 

Wolność: Swiat się| (godz. 15.30, 17,30 i 19.30). | PZ posagu (godz. 19), 
śmieje (godz. 14, 16, 18 Mir: nieczynne 
i 20). Rozmaitości: Program RADIO 

Gryf: Wyspa szczęścia | składany nr 47/51 (co go- Niedziela, 18 listopada 
(godz. 13.45, 15.45 17.45 | dzinę od 16 do 24). 12.15 Poranek symfo- 
i 20). niczny w wykonaniu or- 
„Bałtyk: Czarodziejskie FOTOPLASTIKON kiestry PR pod dyr. A. 
ziarno (godz. 13,30, 15.30, „Na lazurowym brzegu Rezlera, Maria Wiłkomir 
30 1 19.30). Morza Śródziemnego”. ska — fortepian, 14.25 

Mir: Lichwiarz - Gob- (czynny od godz. 9 do 21) Żądło mikrofonu, 14.40 
seck (godz. 17 i 19). Muzyka operetkowa, 16.25 

Rozmaitości: W pias- DYŻUR APTEK Rytm i melodia, 16.35 Z 
kach środkowej Azji (co Nr 39, Aleje 1 Maja 5 perspektywy białej czap= 
godzinę od 16 do 24). (tel. 23-46), Nr 102, Nowo» | ki — reportaż S. Mędel- 

Poniedziałek dworska 22 (tel. 23-32), skiego. 

Pomorzanin: Daleko od| Nr 12, Grunwaldzka 37, Poniedziałek, 19 listopada 
si (godz. 15,30, 17,45 | (tel. 34-31), "47.15 Sydinieóna mus 
i 20). 

Polonia: Błekitne mie-| POGOTOWIE DEEARAT | blo da DOO 
5 (godz. 15,45, 17.45 y DENTYSTÓW | dycja H. Filutówicz, 18.50 

20). Dziś (18 bm) w godz. |Z twó = 

Orzeł: Gdy zapalają się| od 10 do 12 pełni dyżur lta, = a ocaac GLi) 
choinki. Odważny zając | lek. -dentysta M. Thieme wiskowy „Wieczó żoł= 
(godz. 15, 16, 17 i 18), Zwy (ul. 20 Stycznia 16.) | a m: 


uunaiina 


nierzy“, 


„ Rewolucja Październikowa przy 
niosła wielkie przemiany ludom 
'zacofanym pod względem gos- 
.podarczym. Mieszkańcy kołcho- 
, zów położonych na krańcach Zw. 
Radzieckiego dzisiaj prowadzą 
. gospodarstwo na podstawie pla- 
nów produkcyjnych. > 
Na zdjęciu: Pasterze tabunu 
komi w Kołchozie „Kyryl Mie- 
czin“ w Ajmaku Ongudajskim 
„(Autonomiczny okręg Górnego 
Ałtaju) omawiają plan produk- 
cyjny swego kołchozu. (CAF). 


HAJDA! u] 
oe do Jaszczurówki 


Oczekujemy pierw 
szych komunika- 
tów śniegowych. 
Wkrótce już bo- 
wiem pakujemy 
swój narciarski ek 
wipunek i — haj- 
da w Tatry na 
wczasy zimowe. A 
na tych wczasach 
będą już nie tylko „ośle łączki" dla 
całkiem początkujących i nie tylko 
zjazdowe trasy z Kasprowego dla 
, wprawnych. Turyści tacy jak my, ot 

nie początkujący i nie tak bardzo 
znów wprawni, żeby się nie bać prze 
ślizganych tras dotychczasowych, nar 
tastrad — będą mieli „coś dla siębie", 
„Coś w sam raz“. A co to będzie — 
posłuchajmy. 


Rejon Kasprowego Wierchu i Hah 
Gąsienicowej jest niewątpliwie nar- 
eiarskim „rajem w samych Tatrach. 
Dziesiątki tysięcy _ miłośników bia- 
łego szaleństwa wciągają się linową 


zaawansowani narciarze przeszkadza 
l w tych zjazdach mniej zaawan- 


sowanym i na odwrót. Mnożyły 
się tylko z tego niepotrzebnie nie- 
szczęśliwe wypadki. A teraz? Nie- 
przystosowana do masowego ruchu 
narciarskiego, obfitująca w strome 
zakręty przedwojenna  nartostrada 
przez Przełęcz Obłaz otrzyma sio- 
strzycę, bardziej jednak łagodną od 
siebie. Względy bezpieczeństwa bo- 
wiem. i chęć rozładowania ruchu nar 
ciarskiego w rejonie Hali. Gąsienico- 
wej, a ponadto chęć pokazania no- 
wych, pięknych terenów narciarskich 
t udostępnienia malowniczego różno- 
rodnego widokowo, a mniej znanego 
zakątka tatrzańskiego spowodowała 
Komisję Turystyki Narciarskiej 
PTTK do ' zaprojektowania nowego 
szlaku narciarskiego — nartostrady z 
Karczmiska przez Hale Kopieńcową 
t . przełęcz między Kopieńcami do 
Jaszczurówki. 


Nachylenie tej nartestrddy będzie 
wystarczająco łagodne i pozwoli -tu- 
rystom mniej wprawnym na bezpiecz 
ny zjazd, nie eliminując zresztą erro- 
cji zjazdowych. Nartostrada, którei 
budowe ukończono już.w przy- 
spieszonum tempie, będzie 7 km dłu- 
ga, różnica wzniesień wymiesie 620 
m. Prowadzić oma bedzie voprzez sze 
reg hal i polan pięknych wisntowe 
1 posiadających doskonałe tereny. nar 
ciarskie. 

A więc cieszmy się! Będzie:ny zież 
dżać z Kasprowego do Jaszczurówki. 

f (t) 


Gacionki | tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratycz 


| moda nie uwzględnia ich 


Ludzie bardzo wysocy, 
dzy, bardzo niscy wa 
tażu nie czytają. Dlac 


mysł odzieżowy swą produkcję przy 


iarów 


dzieży zwraca uw. przede wszyst 
kim na estetyczne zharmonizowanie 
ubrania z postacią człowieka. Bo- 
wiem ubiór nie stanowi tylko po- 
włoki chroniącej ciało od zmian at- 
mosferycznych, ale odpowiadać tak- 
że musi warunkom higieny, estety- 
ki i bytu. PRA że powinien 
dyskretnie maskować wady fizycz- 
ne oraz dysproporcje figury ludzkiej. 
Takie sę zadania przemysłu produ 
kującego masową odzież. Należy za- 
znaczyć, że zmiana warunków poli- 
genya, wyrwanie człowieka z nę- 
y ustroju kapitalistycznego zwi 
szyły te wymagania i zadania, posta- 
wiły je na wyższym poziomie w po- 
równaniu z okresem przedwojennym. 
Dla wypełnienia tych zadań pôw- 
stało w roku 1949 tralne Labo- 
ratorium Przemysłu Odzieżowego w 
Łodzi. Laboratorium to spełnia 


biura konstrukcyjnego odzieży, ay 


noczęśnie jest kuźmią naszej socjali- 
stycznej mody. 


Laboratorium odzieżowe ma cha- 


rakter podbudowy naukowej dla 
przemysłu odzieżowego. Powstają tu 
taj dokumentacje techniczne (wzory) 


r -ngrin na wytycznych ostatniej mo- 
y: i 

Trudno jest w małym reportażu 
pokazać pracę ogromnego gmachn 
ale spróbujmy chociaż przez dziurkę 
od Elucid zajrzeć do tajemniczego 
wnętrza modelarni. Będziemy opisy- 
wać w skrócie, gdyż proces powsta- 
wania u — od rysunku do go- 
towego wzoru — jest długi, składają- 
cy się z wielu czynności. 

Początkiem jest stworzenie rysun- 
ku. Powstaje on w niedużym, peł- 


Nagrobki 


NAGROBEK KOMIKA 
Tu leży komik, - ` 
śmiechem zarabiał krocie. 
Publiczność miała ż nim sta, 
a żona troje pociech. 
wincenty Podkowski 


NAGROBEK KOWALSKIEGO 


Tu Jan Kowalski spoczywa w grobie, 
co przeczytawszy, odejdźcie sobie. 
Bo to czym jestem pokrywa trawa, 
a to czym byłem, nie wasza sprawa. 
(Z cmentarza w Lublinie) 
. 
NAGROBEK OBYWATELA 
Bił chłopów pałką, 
Poił gorzałką, 
Miał sto chat z górą, 
jadł barszczyk z rurą, 
Popijał piwo, 
Zbierał grosiwo, 
Czasem od święta 
Ciął się w karcięta, 
Miał arendarza 
Z którym rozważa, 
Czy będą wojny? 
$ Czy czas spokojny? 
Zjadł na śniadanie 
Udo baranie 
I witych w cieście 
Kołdunów dwieście. 
Tak z niestrawności 
doszedł wieczności. 
I w ciemnym grobie > 
spoczywa sobie. 
Nim wieki zbiegą 
Tnie chrapickiego, 
Aż głos anioła; 
„Wstawaj! — zawoła — 
Bo już gotowa 
Pieczeń wołowa!“ x 
władysław Syrokomla 


bardzo tę- 


tego repor- 
? — bo 


„ Nasz 


sekcja rysunkowa. Autorami 
są dwie ry 
na i Maria 


ponują modne wzory, 


isja uzna 


fa 


st 


(pierwowzoru) ustala 
cyjny. 
Gdy już 


rej 


przemysłu 
nać tzw. dokumentację 


blony (w wymiarach 
zmnie 
cze. tego dołącza si 
kładkę" tj. plan kroju 
kładka“ 
technikom odzieżowym możliwości 


poprzednimi założeniami rysunku i 


a 
| 
a 
s 


o SBE 
s 0,2 


Na rewiach mody, które odbywają 
się co kilka miesięcy — laboratorium 
demonstruje modele ze swoich pras 
cowni, 


pen konstrukcyjnego. Po tych pró 
ach wzór otrzymują fabryki odzie- 
żowe, produkujące taśmową odzież. 
Pierwszy komplet taśmy otrzymuje 
laboratorium, które sprawdza jeszcze 
raz, czy w produkcji uwzględniono 
wszystkie szczegóły zamieszczone w 
dokumentacji technicznej. Dopiero 
o wydaniu ostatecznej decyzji la- 

ratorium, fabryka może rozpocząć 
rodukcję. Taki jest w skrócie prze 


ieg procesu- powstawania modelu 
ubrania. s y 
Praca w laboratorium w okresie 


model wytrzymał . pierw- 
sze próby i krytykę komisji, w któ- 
iorą udział przedstawiciele świa 
ta pracy, artyści plastycy i delegaci 
zieżowego, trzeba wyko 
techniczną. 

Dokumentacja techniczna, to tecz- 
ka, w której znajdują się wzory i sza 
normalnych i 
nych) oraz rysunki robo- 
także „roz- 
aminy. „Roz 
ma za zadanie wskazać 


jak najoszczędniejszego wykorzysta- 
nia tkaniny. Gotową dokumentację 
poddaje się jeszcze próbie w labora- 
torium, dla zbadania jej zdolności z 


ludziom pracy 


nym światła pokoju, gdzie mieści się | początkowym natrafiała na trudno- 
modeli |ści z powodu braku sił fachowych. 
niczki — Zofia Guzór- 

jęcka, One to kom 
które potem 
rzegląda komisja rysunkowa. Jeśli 
model za dobry, rysu- 
nek wędruje do. działu produkcji 
pierwowzorów, gdzie z tkaniny szy 
się pierwowzór. Wymiary mode- 
dział kon- 


Następnie do dnia dzisiejszego nie 
ma opracowanego naukowo typu fi- 
gury człowieka. 
prawdzie Polski Komitet Norma- 
lizacyjny od kilku miesięcy pracuje 
nad pomiarami antropometrycznymi 
(antropometria — nauka o mia- 
rach człowieka). Pożądane byłoby 
rzyśpieszenie prac tego Komitetu, 
y wreszcie przemysł odzieżowy 
mógł uzyskać dokładne na ten temat 
dane. 
PROSI OR a ya zastępczo 
posługuje się wynikami opartymi na 
własnych badaniach. Dla uzyskania 
tych wyników laboratorium wzięło 
pomiary z 7 tys. kobiet, 10 tys. dzie- 
ci i 5 tys. mężczyzn. Oczywiście, że 
to tylko dane zastępcze, do czasu u- 
zyskania wyników badań nauko- 


"= a » 
edług opinii kierownika działu 
artystycznego laboratorium p. Flory 
Szwejkowskiej, ostatnio w przemyśle 
odzieżowym widać znaczną popra- 
wę, która nastąpiła na skutek stałe- 
go podnoszenia się pioziomu zawodo 
wego polskich odzieżowców. Popra- 
wa ta jest najbardziej widoczna w 
przemyśle państwowym. Natomiast 
jeszcze są niedocjągnięcia produkcyj 
ne w przemyśle odzieżowym spół- 
dzielczym. Wynikają one z niewłaści 
wej współpracy spółdzielczych zakła 
dów odzieżowych z Centralnym La- 
boratorium Przemysłu Odzieżowego. 
Leon Jankowski 
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Ż ekranu i 
„ZWYCIĘZCA 
PRZESTWORZY” 


Tajemnice lotu od dawna intrygowały 
ludzkość. Zbudowania pierwszego apara- 
tu latającego — prototypu dzisiejszego 
samolotu podejmowali się nie tylko osła- 
|wieni bracia Wright, którym niesłusznie 
| przypisuje się pierwszeństwo w dokona= 
niu wynalazku maszyny latającej cięż= 


szej od powietrza, lecz także uczeni ro= 
syjscy. „Zwycięzca przestworzy“ jest 
opowieścią o Mikołaju Żukowskim, który 
podjął pracę wynalazczą po namowach 
wielkiego fizyka — Mendelejewa. Mimo 
braku poparcia ze strony carskiego rzą- 
du, Żukowski konstruuje pierwszy model 
samolotu, którego próbny start dał po- 
myślne wyniki. Dopiero jednak w roku 
1917 władze radzieckie oceniły działalność 
prof. Żukowskiego i otoczyły go należytą 
opieką. 

„Zwycięzca przestworzy“ jest filmem 
kolorowym i otrzymał na V Międzynaro* 
dowym Festiwalu w Karlovych Varach 
nagrodę ża najlepszą reżyserię. Znakomi 
tym jego twórcą jest reżyser W. Pudow- 

in. 


Srebrna woda. 


Coraz większą popularność w mes 
dycynie zdobywa sobie tzw. „srebrna 
woda”, posiadająca właściwości de 
zynfekcyjne i lecznicze, Jest to zwy* 
kża woda nasycona roztworem srebra 
przepuszczonym przez prąd elek= 
tyczny. 

Srebro jako metal posiada wysokie 
właściwości lecznicze, znane już na< 
szym przodkom w zamierzchżej prze* 
szłości. Już księgi medyczne pisane 
w sanskrycie mówią o stosowaniu 
srebra dla polepszenia wody do pi: 
cia. Historyk świata antycznego He 
redot pisze, że w V wieku przed na* 
szą erą król perski Cyrus w czasie 
pochodów wojennych pił wodę tylko 
z naczyń srebrnych, które miaty go 
chronić przed wszystkimi chorobami. 
W hinduskich księgach religijnych 
znajdują się opisy „unieszkodliwia* 
nia” złej wody przez zanurzanie w 
niej rozpalonego srebra: lub miedzi. 
Wodą tą magowie hinduscy leczyli 
ludzi i zwierzęta. Wówczas jednak nie 
znano istoty procesów odbywających 
się w wodzie, zawierającej roztwór 
srebra lub miedzi. Stopniowo używae 


[nie wody nasyconej srebrem poszło 
'|w zapomnienie. 


Nauka radziecka podjęła obecnie 
to zagadnienie. Ukraińska Akademia 


i Nauk przeprowadziła badania i doszła 


do rewelacyjnych wyników. Okazażo 
się, że woda nasycona w drodze elek 
trycznej jonami srebra posiadągśilne 
właściwości dezynfekcyjne. Tak np. 
woda zarażona wielką ilością bakterii 
dyzenterii, tyfusu brzusznego, stafilo 
i streptokoków po nasyceniu jej 0,5 
mmg srebra na 1 litr wody sterelizo* 
wała się w ciągu 1—2 godzin i pozo* 
stawała czystą w ciągu kilku dni. 
Bakterie wprowadzone do tej wody 
szybko ginęty. 

Liczne doświadczenia wykazaży, że 
dla oczyszczenia z bakterii wody do 
picia wystarczy 0,1—0,2 mmg srebra na 
1 litr wody. Dawka srebra dla wody 
używanej ć 
przemysłowych wynosi 
mmg, na 1 litr wody. 

Obecnie opracowano sposób oddzia* 


od 0,2—0,6 


FURDYGA I SYN 


— Masz kość piesku do zabawy! 
—0j, co się tam znowu dzieje! 
To jest psia inwazja prawie. 
Jeszcze krew się tu poleje! 


— Pogodzę was moi mili, 

jak wam miotłą sprawię lanie! 
— i Cynamon w jednej chwili 

zdobył kość w swe posiadanie, 


— Pocóż ja im tę kość dałem? 
Jesteś synku mądrym chiopcem! 
Wszak zupeźnie zapomniałem: 
ona cennym jest surowcem, 


w fabrykach i Rs) 


ływania zelektryzowenego srebra na 
mikroflorę mleka, Przy pasteuryzowa* 
niu i równoczesnym użyciu zjonizo* 
wanego srebra trwałość pasteuryzacji 
znacznie się zwiększa, przy czym za* 
chowują się naturalne wżaściwości 
"mleka, gdyż srebro nie niszczy cen* 
nej w mleku witaminy C. Są dane, 
że zastosowanie jonów srebra w pros 
dukcji win przyśpiesza ich „starzenie 
się“ i polepsza równocześnie smak 
i zapach. 

Wielkie znaczenie posiada srebro w 
medycynie, która jak wiemy od daw 
na używa srebrnych aparatów. Ra* 
dzieccy uczeni obecnie wykryli, że 
roztwory srebra oddziaływują lecznis 
czo na procesy gnilne i zapalne orga 
nizmu człowieka. Przy wrzodach żo* 
łądka i zapaleniu dwunastnicy zastoe 
sowanie srebrnej wody. dawało po” 
lepszenie już po 8—15 dniach. W cza» 
sie ostatniej wojny srebrna woda 
miata rozliczne zastosowanie w woj* 
skowych szpitalach. 

Wodę srebrną przygotowuje się w 
specjalnych aparatach i jonatorach. 
Pierwsze wzory konstrukcji  jonato* 
rów powstały w laboratorium Techs 
nologii Wody w Ukraińskiej Republie 
ce Rad w 1937 r. Obecnie w Kijowie 
produkowane są aparaty do srebrnej 
wody' różnych typów. (hr) 


Anegdoty 


W STOŁÓWCE 


Adolf Dymsza jadł kiedyś obiad w 
bardzo hażaśliwym towarzystwie. 

— Ciszej panowie! — zawołał — bo 
nie wiadomo co się je, 


POZWOLENIE 


Za czasów Fryderyka Wielkiego 
fstniał zwyczaj, że zarówno wojskos 
wi, jak i cywile, przed wstąpieniem w 
związki małżeńskie, zwracali się o pos 
zwolenie królewskie. 

Na prośbę niejakiego Hagena, któ* 
ry po raz czwarty owdowiawszy, zas 
mierzał stanąć na ślubnym kobiercu 
po "r" niący, Fryderyk Wielki kazał 
odpisać: 

- wobec tak częstego zapotrzebos 
wania zwalniam ob. Hagena raz na 
zawsze od ebowiązku proszenia 0 pos 
zwołenie me zawarcie nowego mażżeńs 
stwa, 


ZMIANA WACHTY 
Pewien wieśniak przechodząc obok 
kościoła św. Pawia zatrzymał się, aby 
lepiej zobaczyć ten majestatyczny bus 
dynek. Obok niego stał marynarz, 
kłórv również przypatrywa? się kos 
ściołowi. KL) 
— Czy nie może mi pan wyjdśnić 
— zapytał wieśniak — co wyobrażają 
figury stojące na górze pod kopułą? 
— Oczywiście — odpowiedzia? mae 


rynarz — to dwunastu apostołów, 
— Tak, ale tam jest tylko sześć tła 
gur. 


— Czegoż chcecie? — zawofał wilk 
morski—żeby od razu wszyscy razem 
byli na wachcie. Druga zmiana stoś 
przecież na dole. 


na — Nowa Epoka”, Warszawa. Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 


18-99, 33-41 i 33-42. E-11-30550 


